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Uroczysta akademia żałobna w Ufoskwle w29 rocznicą śmierci W.Lenina
W  dniu 21 stycznia na gmachach Moskwy w idn ie ją  flag i opusz­

czone do po łowy masztu i  obramowane krepą. Naród radziecki 
czci pamięć w ielk iego wodza mas pracujących W łodzim ierza 
Lenina.

Wieczorem w  Teatrze W ie lk im  
ZSRR na akademii żałobnej ze­
b ra li się członkowie KC Kom u­
nistycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego, Moskiewskiego K o ­
m ite tu  Obwodowego i  M ie jsk ie ­
go K om ite tu  pa rtii, członkowie 
Prezydiów Rady Najwyższej
ZSRR i Rady Najwyższej
RFSRR. M oskiewskie j Rady Ob­
wodowej i Rady M ie jsk ie j De­
legatów Ludu Pracującego, K o ­

m ite tu  Centralnego ł  K om ite ­
tu Moskiewskiego Leninow skie­
go Komsomołu, Prezydium 
Wszechzwiązkowej Centralnej 
Rady Zw iązków Zawodowych, 
jak również przedstawiciele o r­
ganizacji pa rty jnych  i społecz­
nych i A rm ii Radzieckiej. N „ 
sali zna jdują się m in istrow ie, 
w yb itn i działacze nauki, k u ltu ry  
i sztuki, robotnicy i robotnice 
przedsiębiorstw stołecznych oraz

członkowie delegacji zagranicz­
nych goszczących w Moskwie.

Teatr udekorowany został od­
powiednio do charakteru żałob­
nej uroczystości. W głębi sceny 
w  obram owaniu szkarłatnych 
sztandarów i  kw ia tów  — ogrom 
ny po rtre t W. I. Lenina. Po obu 
bokach w idn ie ją  daty: !924— 
1953. Nad sceną — siowa hasła’ 
„Pod sztandarem Lenina, pod 
przewodem S talina — naprzód 
do zwycięstwa kom unizm u!“ .

K ró tk ie  przemówienie wstęp­
ne wygłasza M. Szwernik, prze­
wodniczący Prezydium Rady

Najwyższej ZSRR. Wzywa on o- 
becnych, by uczcili przez po­
wstanie świetlaną pamięć <a>‘o- 
życiela państwa radzieckiego 
Włodzimierza Lenina. Wszyscy 
zebrani wstają. Uroczysta aka­
demia żałobna zostaje otwarta 
Sekretarz KC Komunistycznej 
P artii Związku Radzieckiego 
M icha jłow  wygłasza referat po­
święcony 29 rocznicy zgonu W. 
I. Lenina (referat podajemy na 
str. 4).

Za każdym razem, gdy re fe­
rent wymienia im ię genialnego 
kontynuatora dzieła Lenina 
towarzysza Stalina — ro z le g a j

się na sali d ługotrwałe oklaski.
Mówca kończy wzniesieniem 

okrzyku na cześć Komunistycz­
nej P artii Związku Radzieckie­
go, na cześć wielkiego kontynu­
atora dzieła Lenina, mądrego 
wodza i nauczyciela — J. W. 
Stalina.

Obecni w ita ją  te słowa burz­
liw ym i. długo niem ilknącym i 
oklaskami, dając wyraz gorącej 
miłości do wodza postępowej 
ludzkości Józefa Stalina. Wszy­
scy powstają z miejsc W pod­
niosłym nastro.iu uczestnicy a- 
kademii śpiewaia hymn p a rty j­
ny „M iędzynarodówkę".

D l a  realizacji Uchwały Rady Ministrów, 
dla szybszego wykonania Programu Frontu Narodowego

Młodzież Zakładów Radiowych im. Kasprzaka 
do współzawodnictwa o sztandar przechodni ZG ZMP

Skrót referatu  sekretarza KC KPZR 
N. A. M ichajło ira  uujjgłosyonego na uro­
czystej akadem ii żałobnej i i i  Moskuiie 
iu 29 rocznicę śm ierci W . Lenina -  
podajem y na str. 4.

wzywa
•>Dalsie możliwości podnicsie- 

naszego dobrobytu leżą te- 
w . w naszych rękach i zależą 
ża ^?Zn!C °d nas samych, zale- 
U, na ile  sumiennie i
na -i'Wle P°<1 ̂ idziem y do pracy. 
*aw a ^ ’iączymy się do współ- 
nim ° ■ °*Wa prat‘-J' * upowszech 
emń •,e”  ~  czytam y w Uchwale, 
0óweoastyj z? ie Przyję te j na ma 

w 4mu 21 bm, przez de- 
łów *  , P°s;!:czególnych wydzia- 
Ka* ja,t,at,ów Radiowych im. 
Kasprzaka w Warszawie. Zakła-

ciągu nh We > '  K a s p ra k a  w 
n i i  , , roku systematycznie
sza . / ' ' '» J y w a ły  planu P ie rw - 
m lorl*'SZy*a ataku na plan 

deJmując liczna 7-°- 
JJoszP Ł • za ,e-i przykładem

I ak.ters! robot«iey.
Rar1. K załoga Zakładów
b'>'viazaiah i-m• Kasprzaka zo- 
s ty c S *  S1̂  wykonać pian 
k w a r t a ł w 102 Prce-  flari 
^ciolatki S * plan 4_b°  roku Sze" nieść „ ~  w 101 Pmc. i pod-
kwarta leyo a8nr ć Pf aCy W *A nt “  8 Procent.
»a dzia°łach-k t6re zobowiązania

ygada gilotynowa kol. ko l

Skrzypka i Kozery z działu DA 1
wykona 5 tys. pudełek do wzma- 
ciiiaków  i  zaoszczędzonego ma­
teria łu . Brygada remontowa  ̂
DP2 w yrem ontu je  4 rew ołw c- 
rów k i do 31.1. i odda je do użyt­
ku. Koledzy z działu DP3 po­
stanow ili rozwinąć między sobą 
współzawodnictwo m iędzybry- 
gadowe i w ten sposób podnieść 
wydajność na dziale o 10 proc. 
Kol. Sabina Borowska z działu 
DP5 podniesie swą wydajność 
w produkcji segmentów prze­
łącznika i wzywa innych 
towarzyszy z działu do w a ł­
k i o ty tu ł pracownika przo­
dującego w pracy pod wzglę­
dem jakości. Brygada m ło­
dzieżowa tow  G robla z działu 
DP7 przekroczy plan stycznio­
wy o 27 proc. Załoga oddziału 
N przekroczy plan styczniowy o 
19 proc. Pracownicy tego działu 
będą pracować na 2 i 3 maszy­
nach, aby zwolnić 5 osób do pra 
cy w ko n tro li technicznej.

M łodzi robotn icy z narzę­
dziowo! u tw o rzy li pionierską 
brygadę szturmową pod k ie ru n ­
kiem  koi. Tarasińskiego, k tóra 
po w ykonaniu swoich zadań

Młodzież łódzka odpowiada na apel 
CDT w Warszawie

stąpiia ^ z?w °clnictwa przy- 
P|)T w '^ azy innym i załoga 
Pier\vsza n która jako
Powiedział-8 teronie miasta od- 
" ’arszawle " 8 apo' C.D.T. w 
d^ieżown. ' o r3anizuiąc mło- 
"'orln jp ,' . do współza-
stoiska M -° ty ,u ł najlepszego 
dziej..,,, ,nn.vmi załoga mio- 
zobowi e^° stc>iska „Z aba w k i“ 

W się:
brot0 , 1,1 realizować plany o- 
•Pank f  aic dopuszczać do 
Polny suPerat, czuwać nad 
Poęłeh- ?a° l ,atrzeniem  stoiska. 
__yb !ać wśród młodzieży sto i­

ska socjalistyczny stosunek do 
sprzętu i towaru,

podnosić stale i systematycz­
nie estetykę stoiska, 

przestrzegać zasadę natych­
miastowego wywieszania cen po 
przybyciu towaru.

Młodzieżowa sztafeta obiegła 
wszystkie stoiska, które podjęły 
podobne zobowiązania.

Na ogólno - zakładowej ma­
sówce załoga P.D.T. w Łodzi 
wezwała do współzawodnictwa 
halę targową M.H.D. przy ul. 
P io trkowskie j.

J. P IL IC H O W S K !

Wolnorynkowa sprzedaż mięsa 
Przez chłopów będzie się odbywać w odpowiednich waiunkacli higienicznych

Do takich należy przede wszyst­
k im  woj. gdańskie, gdzie już w 
najbliższym czasie ,zostanie od­
danych do użytku ok. 30 tego ro­
dzaju stoisk.

Wiele przygotowań do wolno­
rynkow ej sprzedaży mięsa w y­
konano również na D o lnyn rS lą - 
sku. We W rocław iu dla zabez­
pieczenia należvtego poziomu 
higieny oraz dla ułatw ienia 
chłopom oddawania towaru do 
badania, na miejscu czynny bę­
dzie punki sanitarno-weteryna­
ry jn y  ze stale urzędującym le­
karzem w eterynarii.

Również w górniczym W ał­
brzychu prowadzi się prace nad 
przystosowaniem targowiska do 
w o lnorynkow ej sprzedaży mię­
sa.

bectydy r,a r°d o w e  p ro w a d z ą  o- 
jiję u  P rz y g o to w a n ia  o d p o w ie d - 
V  , s to>sk w  b a la ch  ta rg o w y c h .

8toistoaru ch oraz ns larga*-’11' w  
ac!1 tych chłopi, którzy

*yjvcs k obowiEłzek dostawy 
detąijp b.^dą mogli sprzedawać 
d '1rz iPr nier ,rT1i<iS0 1 ub°1u gospo- 
ją n„  80- Przygotowania te ma- 
Wiec|ni ?elu zapewnienie odpo- 
nyeb Pb " t r u n k ó w  higienicz- 
chłoni Przy sprzedaży mięsa. 
•Przerta* Przywożący mięso na 
*cu będą mogli na m iej-
c ia i JPożyczyć sprzęt do cię- 
*ię w azenia mięsa, zaopatrzyć 
P"żyo•M.!^P̂ e, do Pakowania, wy- 

W bla,e fartuchy itp.
Ce Pr?v województwach pra­
są już n Przygotowaniu stoisk 
■------  Poważnie zaawansowane

dziennych przejdzie na „wąskie 
gardło" — Dział Mechaniczny— 
pomóc mu w wykonaniu planu.

Młodzież Zakładów Radio­
wych im. Kasprzaka wzywa do 
współzawodnictwa o sztandar 
przechodni ZG ZM P Zakłady 
im. Janka Krasickiego we W ło­
chach, Zakłady im. Róży L u ­
ksemburg, im. Kom uny Pary­
skiej, im. D ym itrow a i im . 1 
M aja oraz zakłady A5 i A10 w 
Międzylesiu. Koledzy z. Zakła­
dów im. Kasprzaka czekają na 
szybką edpowiedż.

(*) 
ik

Po ogłoszeniu Uchwały Rządu 
z dnia 3 stycznia br. wiele ro­
botnic Zakładów Odzieżowych 
im. 22 Lipca zrozumiało, iż obec­
nie wyższa wydajność, która 
prowadzi do wyższych zarobków

Mieszkańcy D iR  
im. M. Fornalskiej 

zwyciężyli
we współzawodnictwie 
wśród młodzieży 

łódzkiej
W sali Młodzieżowego Domu 

K u ltu ry  w Łodzi odbyła się o- 
statnio uroczystość podsumowa­
nia w yn ików  współzawodnic­
twa pomiędzy łódzkim i Doma­
mi Młodego Robotnika w IV  
kwarta le ub. roku.

We współzawodnictwie, które 
objęło fi Domów Młodego Robot­
nika pierwsze miejsce zajęła 
młodzież z DMR im. M. For­
nalskiej. Zamieszkują go młode 
robotnice z ZPW im. J. Niedziel­
skiego i z ZPW im. St.. Rejmon­
ta. Dalsze miejsca zajęła m ło­
dzież z DMR im. N Beiojannisa 
i DMR im. Z. Kosmodemiań- 
skiej.

Zrvycięzcom współzawodnic­
twa wręczone zostały cenne na­
grody Zarządu Łódzkiego ZM P 
i dyrekcji zakładów pracy.

—  stanowi o  stopie życiowej 
każdej rodziny robotniczej.

W rezultacie nie ty lko  nastą­
piła ogólna poprawa w w ykony­
waniu planów dziennych fab ry ­
ki, ale do kie rownictwa Zakładu 
poczęli zgłaszać się pracownicy 
p łatn i od dn iów ki, prosząc o 
wprowadzenie systemu akordo­
wego w ich działach. Zakordo- 
wane już zostały prace działów 
ekspedycji w ykro i, gotowej pro­
dukcji, transportu surowca oraz 
prace rozmierzaczy surowca; o- 
becnie przygotowuje się normy 
dla mechaników.

'Ar
Na wszystkich budowach o- 

siedli m ieszkaniowych w  Sto­
licy  w ciągu dwóch pierwszych 
tygodni rea lizacji zadań czwar 
tego roku Planu 6-let niego trw a 
ły  n ieprzerwanie roboty przy

budowie nowych b loków  oraz 
wykańczaniu budynków, k tó ­
rych oddanie do użytku prze 
w idziane jest w najb liższym  
czasie. Jednocześnie na budo­
w ie k ilk u  osiedli, m im o nie­
sprzyjających warunków  atmo­
sferycznych rozpoczęto wykopy 
pod nowe w ie lk ie  b lok i miesz­
kalne.

M. In. na Starym  Mieście przy 
budowie T raktu  Starej Warsza­
wy robotnicy intensywnie pra­
cują przy wznoszeniu k ilk u ­
dziesięciu zabytkowych kam ie­
niczek. Jednocześnie z budową 
T rak tu  Starej Warszawy odbu­
dowywane są kam ieniczki na 
innych odcinkach Starego M ia­
sta. a m. m. przy ul. Freta, 
gdzie jeszcze w końcu bm. od­
dane zostaną do użytku 3 dal- 
■sze zabytkowe kam ieniczki. Do 
przodujących brygad na Starym

Mieście należy zespół m urar­
ski Szymborskiego, w yrabia ją­
cy średnio ok. 400 proc. nor­
my oraz brygada Osieckiego, o 
siągającą blisko 450 proc.

Na budowie największego o- 
siedla mieszkaniowego stolicy 
— Muranowie, gdzie oddano do 
użytku w  ub. roku o 360 izb 
w ięcej niż przew idywał plan, 
załoga prowadzi obecnie roboty 
przy wznoszeniu dalszych k ilk u ­
nastu bloków.

M im o niskie j temperatury 
tempo prac nie zostało również 
zahamowane na budowie osiedli 
mieszkaniowych Grochów I I  i 
I I I .  Roboty prowadzone są tu 
przy budowie dalszych 20 blo­
ków. Na szczególne wyróżnienie 
zasługują tu brygad'1 murarskie 
PrześMkiewicza i Swiderskiego 
oraz malarskie Kozłowskiego i 
Kędzińskiego.

21.1.1053 r  mtnciy rocznik poborowy składa przysięgę wojskową na wierność narodowi pol­
skiemu Na uroczystość przysięgi przybyli do jednostek członkowie rodzin poborowych 
Na zdjęciu; Antoni Nowacki i  Wacław Warpas w rozmowie z synami — przodownikami

wyszkolenia. Fo,°  -  c af

Przed zlotami mfodgch przodowników pracy
Rohotiicy Łódzkich Zakładów Kinotechnicznych

p o d n o s z ą  s w ą  w y d a j n o ś ć  i k w a l i f i k a c j e  z a w o d o w e

S e & c  -  -  1 / 4 0 /  U U / U  LU y fJOtl \*^\s n y i ' "  r -  • —  

Przynot lQ w Młodzieżowym Domu K u l tu ry  w
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z wzorowo wyposażonych pracowni chłopcy t 
Warszawiennim iurcuuijiiH laumu h “ *'1**'» — .

Nn'vl>,̂ uW Ŝ e pracy w interesującym ich zauiodzie
U jęc iu :  Zajęcia 1 ’

K- CA
w  pracowni architektonicznej

H Foto CAF

**nejigci się w ołka *  prysxczycq
M 1 n ic t i i . . , ,« _ «-* ■ .. _ j  GifrOłTIllP

.yta
nisterstw ie Rolnictwa 

s,g konferencja praso- 
Ila k ,ńrej omówiono spra- 
w'zrnożenia w a lk i z prvsz- 

8 bvdła trzody, owiec i kóz 
8 “ fazą, która w razie 

rozPrześtrzenlania sie

może spowodować ogromne 
straty w hodowli.

Doceniając to niebezpieczeń­
stwo Prezydium Rządu pow­
zięło uchwałę, k tó re j realizacja 
zapewni skuteczne opanowanie 
pryszczycy i całkow ite je j s tłu ­
mienie.

Streszczenie aktu  oskarżenm erupv s/p iesów  dzia- 
ala< Vch na rzecz w yw iadu  amervkańsk eso, k tó rzy 
1 Km. stanęli przed W o rk o w y m  Sadem Rejonowym  
v *^raknwie zamieszczamy na str. 2.

Sprawozdanie z pierwszego dnia procesu zamie- 
7c?i'n iv  na s tr 4.

W najbliższym  czasie w całym kra ju  młodzi przodownicy 
pracy spotkają się na zlotach 1 naradach, gdzie omawiać 
będą w kład młodzieży w realizację planów produkcyjnych 
w ostatnim  kw arta le  ubiegłego roku oraz zadania 
stojące przed młodzieżą w  IV  roku Planu Sześeloletn.ego 
Podczas zlotów w ybran i przez młodzież swoich zakładów 
przodownicy dzie lić słę będą doświadczeniami zdobytymi 
w pracy i naradzać słę nad możliwościami je j dalszego 
usprawnienia — aby szybciej wykonać Sześciolatkę, aby 
szybciej zrealizować Program Frontu Narodowego.

W czasie zlotów najlepsi spośród przodowników wyróżnie­
ni zostaną dyplom am i i odznaczeniami. Zwycięskie zespoły 
i czołowe załogi młodzieżowe otrzym ają przechodnie pro­
porce za sukcesy odniesione we współzawodnictwie pracy-

Program zlotów urozmaicą liczne ciekawe imprezy, jak 
np. występy zespołów św ietlicowych, zabawy, pokazy film o­
we ł  zawody sportowe,

W Łodzi trw a ją  już przygo­
towania do zlotu, k tó ry  odbę­
dzie się z początkiem lutego br 
Chłopcy t dziewczęta, zalrudnie-

na zebraniach w ita ją  zbliżający 
się zlot nowymi zobowiązania­
mi.

Pierwsi uczcili zlot czynemu n io p cy  1 oziew częi«. ................-  . 7 .  ”  , .  . . , , „ h
ni w  łódzkich zakładach pracy młodzi metalowcy z Łoiizkfch

Zakładów Kinotechnicznych
Na uroczystej masówce nie 

z-abrakło nikogo. Cała zebrana 
młodz.ież podjęła wariośclowe 
zobowiązania produkcyjne.

M. in. przodownik pracy ślu­
sarz Zygm unt Moneta posta­
nowi) podnieść wydajność pra­
cy z 263 na 265 proc. normy, 
przodownik pracy Ludw ik  K u ­
na — również ślusarz zobowią­
zał się wykonywać zamiast 23S 
proc. normy — 240 proc. B ry­
gada młodzieżowa z Narzędzlo- 
w n i zwiększy swoją średnią 
wydajność pracy ze 120 na 130 
proc. normy.

Przodownice kon tro li techni­
cznej: Irena Szpikowska, Bian- 
dyna Opatowicz i Danuta Pa­
w lak przyśpieszą sprawdzanie 
m ateriałów, aby nie stwarzać

tamujących produkcję „k o r­
ków " 1 po godzinach pracy pod­
nosić będą swoje kw a lifikac je  
zawodowe.

Zobowiązania podjęli nie ty l­
ko znani przodownicy Miody 
szlifierz Henryk Wahl. który 
dotychczas nie wykonywał 
s-wych baz akordowych, posta­
now ił wyrabiać 105 proc. nor­
my, nie chcąc pozostawać w tyle 
zs towarzyszami pracy.

Na zakończenie masńwk. 
młodzi metalowcy wystosowali 
apei do młodzieży wszystkich 
zakładów metalowych w Łodzi, 
w którym  wzywają ich do pod­
jęcia podobnych zobowiązań w 
związku z łódzkim  Zlotem Mło­
dych Przodowników Pracy.

H. W ITKO W SKI 
Łódź

Złom -  do hut
85 ton złomu że lazn eg o  i s ta low ego
zebrali w ciągu ostatniego kwartału ub. r.
robotnicy fabryki drutu i gwoździ w wuj. krakowskim

Prowadzona na szeroką skalę praca uświadamiająca o zna 
czenin zb iórk i złomu i konieczności wzmożenia w ys iłkó w  
przez wszystkie zakłady pracy i cale społeczeństwo w celu za­
pewnienia planowych dostaw do hu t przynosi już pierwsze re­
zulta ty. W ykazała ona przede wszystkim, żc istnieją w te.! 
dziedzinie poważne rezerwy nic wykorzystane dotychczas z 
powodu niedbalstwa lub niezrozumienia ze strony załóg robot 
nlczych. rad narodowych, kom ite tów  blokowych aparatu s.ui 
pu na wsi itp. Nadchodzą też m eldunki o osiągnięciach uzy­
skiwanych w zbiórce złomu przez załogi n iektórych fabryk 
i młodzież szkolną,
Poważne osiągnięcia w zbiór­

ce złomu żelaza, sta li i metali 
nieżelaznych notują załogi ro­
botnicze niektórych zakładów 
piąey woj. krakowskiego.

Przykład ohytyStelskiej posta­
wy w 'zb iórce  i odstawie złomu 
dają robotnicy fabryk i dru tu i 
gWożdzi. W ciągu ostatniego 
ty lko  kw arta łu  ub. roku robot­
nicy te j fab ryk i zebrali blisko 
85 ton złomu żelaznego 1 stalo­
wego. Ogółem w ub. roku za­
łoga tych zakładów przekazała

gospodarce narodowej przeszło 
300 ton surowca wtórnego me­
ta li.

W ielką wagę do te j akcji 
przyw iązuje aktyw  robotnicze 
Stoczni Gdańskiej. W roku ub j 
załoga Stoczni nic ty lko  wyko­
nała, a!e przekroczyła pian 
zbiórki złomu, dostarczając dla 
naszego hutnictwa 7.298 ton zło­
mu.

Poważny jest udział załóg 
portu Gdańsk - Gdynia w 
zbiórce złomu. W niektórych

miesiącach ub roku. portowcy 
odstaw iali do hut pn 400 — 600 
ton tego m ateriału w czym 10 
proc. stanow iły cenne odpadki 
m etali nieżelaznych.

Po ostatniej naradzie w Urzę­
dzie Rady M in istrów , poświę­
conej zbiórce i dostawie złomu 
dla hut, w licznych z.akładach 
na Wybrzeżu, zaiogi postana­
w iają wzmóc zbiórkę złomu
W celu usprawnienia caiej akcji 
w Gdańsku, Gdyni i Sopocie 
zwiększono liczbę punktów sku­
pu złomu do 75.

Do popularyzacji sprawy 
zbiórki złomu włącza się na 
Wybrzeżu szeroki ak tyw  spo­
łeczny oraz młodzież szkolna 
Poważną ro lę w tej akc ji ode­
gra ł konkurs, zorganizowany
przez Rejonową Zbiornicę Z ło­
mu w Gdańsku wspólnie z re­
dakcja „Dziennika Bałtyckiego" 
W w yn iku  tego konkursu uzy­

skano samych ty lko  metali nie­
żelaznych około 4 tys. kg.

Dużą popularnością i zrozu­
mieniem cieszy się akcja zbiórki 
złomu wśród młodzieży szkolne) 
woj. szczecińskiego. Świadczy o 
tym  masowe uczestnictwo w 
konkursie zbiórki złomu metal: 
kolorowych, stalowych 1 żeliw­
nych. prowadzonym od paździer­
nika ub roku przez wydział o- 
światy przy Woj. R N. w Szczeci 
nie. W konkursie biorą m. tn 
udział uczniowie z 40 szkół pow 
kamieńskiego. 2R szkół pow ćho- 
szczeńskiego i nowogardzkiego 
Aktyw nie przystąp.!,y do zbiórki 
złomu również szkoły pow 
szczecińskiego, Np szkoła pod­
stawowa w Bęgardowic. pow 
Szczecin zebrała w ciągu 2 mie­
sięcy prawie 3 tony złomu że­
liwnego. Młodzież szkolna w 
Dobrej zebrała 1330 kg złomu 
stalowego.

Odznaczenie dr Lidii Twiaszuk
O rd e re m  L e n in a

Jak podaje agencja TASS 
prasa radziecka opublikowała 
dekret Prezydium Rady Naj-

orderem Lenina lekark i L id ii
Timaszuk za pomoc udzieloną 
rządowi w zdemaskowaniu le*

wyższej ZSRR o odznaczeniu karzy-morderców.

ftfiasy p ra c u ją re  P o ls k i 
z lo ź j ł j  h o łd  p a m ię c i

wodza i nauczyciela proletariatu całego świata
W łodzim ierza Lenina

Masy pracujące Polski na lieznie odbywających się w ea- 
)ym kra ju  w 29 rocznicę śmierci Lenina obchodach i akade­
miach złożyły hołd pamięci teg( nieśmiertelnego geniusza — 
wodza i nauczyciela proletariatu całego świata — twórcy pierw ­
szego w dziejach ludzkości państwa socjalistycznego Udziałem 
W obchodach kn czci Lenina polscy robotnicy, chłopi i in te­
ligencja pracująca dali wyra? swemu głębokiemu przywiąza­
niu I miłości do-zwycięskiej idei Lenina-Stalina. idei. która w y­
tyczyła naszemu narodowi drogę do niepodległości, szczęścia 
i wspaniałego rozkw itu wszystkich dziedzin jego żyria.

Mieszkańcy woj krakowskie­
go uroczyście obchodzili 29 ro­
cznicę śmierci Włodzimierza Le­
nina. Dnia 21 bm. przed Muze­
um Lenina w Poroninie zgro­
madziły się liczne delegacje kra­
kowskich zakładów pracy, 
przedstawiciele organizacji spo­
łecznych : masowych oraz chło­
pi podhalańscy. abv złnżvć hołd 
pamięci twórcy partii bolszewi­
ckiej. Wokół pomnika ustawiły 
sii poczty sztandarowe ora? de­
legacje z wieńcami. Łopocą na 
wietrze czerwone i biało-czerwo­
ne sztandary, szturm ówki i pro­
porce.

Referat o życiu 1 twórczej pra­
cy wodza zwycięskiej Rewolu­
cji Październikowej wygłasza 
sekretarz Kom Woj. PZPR w 
Krakowie — Zenon W róblew­
ski.

Po przemówieniu delegacje 
składają wieńce u stóp pom ni­
ka. Przed pomnikiem i wokół 
cokołu rośnie stos wieńców.

-śr
W sali F ilharm onii w Kato­

wicach odbyła się akademia wo­
jewódzka. Na akademii obecni 
byli C7.otowi przodownicy pracy 
hut. kopalń i innych zakładów 
pracy Górnego Śląska. Uroczy­
stość zagaił przewodniczący 
ORZZ — Lcnert, po czym 
glos zabrał sekretarz Komitetu 
Miejskiego PZPR — Nowak. 
Mówca podkreślił w swoim re­
feracie ogromne znaczenie nau­
ki i działalności Lenina dla ca­
łej ludzkości.

dr
Społeczeństwo Poznania uczci­

ło 29 rocznicę śmierci W łodzi­
mierza Lenina uroczystą wie 
c/ornicą, zorganizowaną w sali 
odczytowej Wojewódzkiego K lu ­
bu TPP-R. Prelekcję wygłosił 
k ierownik katedry podstaw mar­
ksizmu - leninizmu Uniwersyte­
tu Poznańskiego — prof. W łady­
sław Markiewicz.

★
W Warszawie dnia 21 but 

odbyły się w. zakładach pracy 
i instytucjach liczne akademie 
i wieczornice poświęcone pa 
mięci wodza Rewolucji P aź- 
dziernikowej Zebrane na aka­
demii załoga Gazowni Warsza­
wskiej w skupieniu wysłuchała 
referatu o życiu i działalności 
Lenina, o historycznych zwycię 
stwach narodów radzieckich 
które realizując Jego wskaza­

nia budują w swoim kra ju  ko­
munizm.

dr
Hołd pamięci Człowieka, któ­

ry wskazał narodom świata 
drogę do socjalizmu i pokoju, 
oddały również masy pracujące 
Wybrzeża Szczególnie uroczy­
sty charakter miała akademia, 
która odbyła sie dnia 21 bm. 
w sali k lubu Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
w Gdańsku.

W ambasadzie polsKiej 
w Moskwie

W dniu 29 rocznicy zgonu 
Lenina —- 21 bm pracownicy 
ar asady Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej w Moskwie z am­
basadorem Lew ikowskim  na 
czzle t członkowie delegacji han­
dlowej z m inistrem  handlu za­
granicznego — Dąbrowskim na 
czele przybyli do Mauzoleom, 
by oddać hołd pamięci wodza 
rew olucji socjalistycznej.

W im ieniu KC PZPR i amba­
sady Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w Moskwie złożyli oni 
wieńce w Mauzoleum.

Prasa radziecka 
o Dniach Leninowskich 

w Polsce
Prasa radziecka z dnia 21 bm. 

in fo rm uje  o obchodach Dni Le­
ninowskich w Polsce.

Dzienniki stwierdzają, iż masy 
pracujące Polski głęboko czczą 
pamięć wielkiego wodza rewolu­
c ji i otaczają pietyzmem wszyst­
kie miejsca związane z pobytem 
Lenina w Polsce

Na łamach dziennika „P raw ­
da" ukazał się a rtyku ł sekreta­
rza KC PZPR E. Ochaba pt. 
„Życiodajna siła lenin izm u“ . 
„lzw lestia " i „T ru d “  zamiesz­
czają korespondencje własne z 
Warszawy z opisem domu. w 
którym  mieszka) Lenin w B ia­
łym  Dunajcu i muzeum Lenina 
w Poroninie.

Dzienniki „K rasnaja Zwiez- 
d»‘‘, „Krasny,j F lot". „M nskow- 
skaja Frawda" i inne zamiesz­
czają obszerne in form acje TASS 
o przebiegu akademii żałobnej 
w Warszawie w 29 rocznicę zgo- 
rfu Lenina. Ponadto dzienn ik i 
wskazują na ogromną popular­
ność dzieł Lenina w Polsce 1 
przytaczają dane o wysokości 
ich nakładów.

P o d p is a n ie  p o r o iu m ie n ia  
o wzajemnych dostawach i płatnościach 

na rok 1953 miedzy Polską 
a Węgierska Republika Ludowa

W wyniku rokowań handlo­
wych. które odbyły się w at­
mosferze wzajemnego zrozu­
mienia i przyjaźni, zostało dnia 
20 stycznia 1953 r podpisane w 
Budapeszcie porozumienie o

wzajemnych dostawach i p ła t­
nościach na rok 1953 między 
Polską Rzeczypospolitą Ludo­
wą a Węgierską Republiką 
[.udową.

Wielkie zdobycze młodzieży polskiej 
sa dla studentów Indii bodźcem 

w walce o pokój i wolność ludu hinduskiego
Ostatnio bawita w Warszawie 

w drodze do M iędzynarodowej 
Sanatorium Studenckiego MZS 
w Trzebotowie (CRS) grupa stu­
dentów z Indii.

Przed odjazdem do CSR stu­
denci z Ind ii przekazali gorące 
pozdrowienia d łs narodu pol­
skiego i serdecz.ne życzenia dla 
naszej młodzieży.

Goście s tw ie rdz ili, że wspa­
niałe osiągnięcia Polski Ludo­
wej w budownictw ie socjalisty­
cznym oraz w ie lk ie  zdobycze 
młodego pokolenia naszego kra ju  
będą dła nich bodźcem 1 zachę­
tą w walce o pokój, przyjaźń 
międ7.ynarodami i szczęśliwe ju ­
tro ludu hinduskiego.



W y k o rz y s tu ją c  re ze rw y
-  podnosić produkcję roślinną i zwierzęcą

Jednym z n te*w vk!e w a t- 
aych wniosków, k tó ry  w yp ły ­
wa * Uchwały Rady M in t- 
łt ró w  z dnia 3 stycznia br. 
J**t stałe i systematyczne pod­
noszenie p rodukcji roślinnej i 
zwierzęcej w  gospodarstwach 
chłopów pracujących.

Nowy układ cen. zniesienie 
ograniczeń w  obrocie produk­
tam i gospodarki chłopskiej po 
wykonaniu dostaw obowiąz­
kowych, nowe korzystne wa­
ru n k i kon trak tac ji — stano­
w ią  dodatkowy bodziec do 
wzmożenia i  podnoszenia w y­
dajności gospodarstw ro l­
nych.

Podniesienie plonów zbóż 1 
okopowych, oraz zwiększenie 
hodowli leży w  interesie chło­
pa pracującego i państwa.

Podnosząc produkcję ro ­
ślinną i zwierzęcą, chłopstwo 
pracujące w  większy niż do­
tychczas sposób w łączy się do 
budownictwa socjalistycznego i 
podnoszenia s ił obronnych na­
szego kra ju .

Uchwała Rady M in is trów , 
ukrócając m achinacje i po­
wstrzym ując nadmierne bo­
gacenie się ku łactw a i wszel­
kiego rodzaju elementów spe­
kulacyjnych, stwarza dla mas 
chłopstwa mało i średniorol­
nego wszelkie w a run k i do 
podnoszenia wydajności pro­
d u kc ji roślinnej i zwierzęcej 
w swoich gospodarstwach.

Chodxi e rezerwy
Gdzież tk w i źródło m ożli­

wości podniesienia produkcji 
rolnej? Źródło to  tk w i m ię­
dzy innym i w  pełnym w yko­
rzystaniu rezerw. które is t­
n ieją w  indyw idua lne j gospo­
darce chłopskiej.

Tow. B ie ru t na V I I  Plenum 
KC PZPR m ów ił o tych re­
zerwach i ich wykorzystaniu:

„Chodzi o to — i  tego nie 
wolno nam ani na chwilę stra­
cić z oczu — aby mobilizować  
równocześnie wszystkie re­
zerwy, które tkw ią  przecież w  
naszej gospodarce drobnoto- 
w nrow ej, w indywidualnych  
gospodarstwach chłopów ma­
ło i  średniorolnych. — M obi­
lizacja tych rezerw poprzez 
wzrost plonóiu z hektara i 
przyrost hodowli może dość 
znacznie zwiększyć naszą pro­
dukcję rolną i  — choć nie jest 
w  stanie dać pełnego rozic ią- 
zania naszych trudności — 
po tra f i  n iewątp liw ie złago­
dzić nadmierną dysproporcje  
i  przyczynić sic do długofalo­
wego rozwiązania tego zagad­
nienia na drodze uspółdziel- 
czenia wsi".

r

Słowa towarzysza B ieruta 
nabierają obecnie, w związ­
ku z Uchwałą Rady M in is trów  
szczególnego znaczenia.

W roku 1951 przeciętne plo­
ny  pszenicy wynosiły w  Pol­
sce 12,3 q z ha, a żyta 12,4 q 
z ha, gdy tymczasem w  Cze­
chosłowacji przy is tn ien iu po­
dobnych w arunków  glebowych 
chłopi osiągnęli pszenicy —

l ł — 18 q * ha, żyta — 16—11 
q s ha, a w  NRD pszenicy — 
23—25 q *  ha, żyta — 20—23 q 
z ha.

O istn ien iu rezerw w  go­
spodarstwach chłopskich świad 
czy fak t, że chłop i wo je­
wództw  zachodnich osiągają 
plony w  granicach 14— 15 q 
z ha, gdy tymczasem chłopi 
na Lubelszczyźnie ty lko  10 ą 
z ha. A wiadomo przecież, że 
gleby woj. lubelskiego są lep­
sze n iż w  woj. poznańskim.

To samo obserwujem y w 
dziedzinie hodow li trzody 
chlewnej 1 bydła.

Drogi podniesienia 
• produkcji rolnej

W czym k ry ją  się owe re- 
zerwTy, dzięki k tórym  już dziś 
w ie lu chłopów indyw idualnych 
osiąga lepsze od przeciętnych 
w yn ik i?

P rzypom nijm y sobie n ie­
które j najważniejsze z nich:

Pierwszą i najważniejszą 
rezerwą jest pełne w ykorzy­
stywanie pomocy państwa lu ­
dowego, udzielanej cłła nasze­
go ro ln ic tw a . W ielu ro ln i­
ków niew łaściw ie w ykorzy­
stuje np. nawozy- sztuczne, 
w ie lu  nie korzysta jeszcze z 
maszyn i sprzętu Gm innych 
Ośrodków Maszynowych. Nie 
wszędzie sprawnie i planowo 
przebiega realizacja pomocy 
sąsiedzkiej.

Z tym  wiąże się druga waż­
na sprawa. Chłopi mało i
średnioroln i podnosząc w  swo­
ich gospodarstwach wydajność 
z ha i zwiększając hodowlę, 
nie pow inni ani na chw ilę 
zapominać o w rog ie j działa l­
ności bogacza w iejskiego. Tu 
i ówdzie ku łactw o usiłu je sa­
botować dekret o pomocy są­
siedzkiej, świadomie za -
chwaszcza pola i zostawia je 
ugorem, aby pod tym  płasz­
czykiem nie wyw iązywać się z 
obowiązków wobec państwa. 
Ta świadoma, wroga dzia ła l­
ność kułactwa, zmierzająca do 
zmniejszenia produkcji ro l­
nej w inna spotkać się z ja k  
na jbardziej ostrą odprawią.

Inną grupą rezerw, które 
istn ie ją  w gospodarstwach 
chłopów pracujących jest pełne 
wykorzystanie każdego kaw a ł­
ka ziemi, likw idac ja  odło­
gów i polepszenie je j obróbki. 
Aby to osiągnąć, trzeba u- 
powszechnić siew rzędowy se­
lekcyjnym  ziarnem i doko­
nywać podorywek natych­
miast po sprzęcie. W arto tu 
przypomnieć, że siew rzędo- 
wv oszczędza do 50 kg z ia r­
na na hektarze i zwiększa plo­
ny od 2 do 3 q z hektara. 
Obecnie w gospodarstwach 
chłopskich powierzchnia ob - 
siewana s iewnikiem  rz.ędo- 

■ w ym  wynosi ok.‘ 50 jpróc. Je- 
ślibyśm y przyję li, że po­
w ierzchnia obsiewana siew ni­
kiem  wzrośnie do 75 proc., to 
dzięki temu uzyskalibyśm y 
blisko 270 tys. ton samego 
zboża zaoszczędzonego na w y- 
siew ie i  zwiększeniu plonów. 
W yobraźmy sobie, ile d o d a t­

kowo m oglibyśm y uzyskać 
m ąki lu b  wypiec chłeba. Sto­
łow an ie  podorywek chroni 
r.am glebę przed wysuszę - 
niem, w p ływ a na niszczenie 
chwastów 1 powoduje szybszy 
i  lepszy rozkład resztek ro­
ślin po żniwach.

Po czwarte — trzeba racjo­
naln ie gospodarować oborn i­
kiem  i  innym i nawozami oraz 
stosować na szeroką skalę siew 
poplonów. O born ik ma w  
swoim  składzie dwa bardzo 
cenne zw iązki chemiczne: fos­
fo r i potas. Źle ułożony na 
polu oborn ik trac i swoje w ła­
ściwości: potas zostaje w yp łu ­
k iw any  przez wodę, a azot u- 
la tn ia  się w  powietrzu. Gdyby 
s tra ty  w ynikające z n iew ła­
ściwego stosowania obornika 
zmniejszyć o połowę, to otrzy­
m alibyśm y dodatkową ilość 
nawozu, odpowiadającą ok. 60 
tys. ton czystego azotu, oraz 
50 tys. ton czystego potasu.

Racjonalna uprawa gleby 
łączy się z możliwością zw ięk­
szenia hodow li bydła } niero­
gacizny. W  walce o wzrost 
p rodukc ji m leka i mięsa trze­
ba stworzyć dla inwentarza 
odpowiednią bazę paszową, 
trzeba dbać o pogłowie ma­
teczne i o przychówek. Pod­
nosząc wydajność łąk i past­
w isk. gospodarstwo chłopskie 
zwiększy swą zasobność w 
pasze.

Wreszcie każdy chłop mało 
i średniorolny w in ien pamię­
tać o podnoszeniu swoich w ia­
domości z dziedziny ro ln ic tw a
Okres zimowy jest odpowied­
nim  okresem do szkolenia. 
Już dziś do każdej bez mała 
wsi przyjeżdżają instruktorzy 
szkoleniowi, przyjeżdżają a- 
gronomowie, młodzież un iw er­
sytecka. aby w  przystępnych 
pogadankach zapoznawać chło­
pów z zasadami nowoczes­
nej agrotechniki i agrobiolo­
gii. W te j pracy nieocenio­
ną pomocą są bogate doświad­
czenia nauki radzieckie j i ra­
dzieckiego ro ln ictwa.

Co tfaie w ro s l 
produkcji rolnej

Uchwała Rządu z dnia 3 
stycznia br. poprzez regu­
lację cen przyczynia się do 
wzrostu zainteresowania po^ 
szczególnych gospodarzy, ca­
łych wsi, powiatów i woje­
wództw  w podnoszeniu towa- 
rowości ich produkcji. tzn. 
we wzroście tej ilości produk­
tów, których pracujący chłop 
nie zużywa we w łasnym  go­
spodarstwie. Uchwała znosi 
ograniczenia w sprzedaży nad­
wyżek produktów rolnych 
przez chłopów, którzy w yko­
nali uprzednio swe obowiąz­
k i wobec państwa.

Nowe. korzystne w a runk i 
ko n tra k ta c ji i skupu płodów 
rolnych, podobnie ja k  i sprze­
daż nadwyżek produkcji ro l­
ne j leżą więc u podstaw za­
interesowania chłopów wzro­
stem wydajności z ha, hodow-

lą  krów  1 trsody chlewnej. To 
prowadzi do wzrostu docho­
dowości gospodarstw m ało 1
średniorolnych chłopów, pro­
wadzi do żywszej w ym iany to­
w arów  między ro ln ic tw em  a 
przemysłem, oznacza ściślej­
szą spójnię gospodarczą m ia­
sta ze wsią.

Uruchomienie rezerw Istnie­
jących w  gospodarstwach ma­
ło i średniorolnych chłopów, 
przyczynia się do złagodzenia 
trudności, k tóre w yn ika ją  z 
nienadążania produkcji rolnej 
za rozwojem przemysłu.

Warne zadania 
młodzieży

Towarzysz B ierut na V I I  
Plenum stw ierdz ił jednocześ­
nie, że wzrost produkcji to­
w arowej w  indyw idualnych 
gospodarstwach chłopskich 
może jedynie złagodzić dys­
proporcję między tempem roz­
w o ju  przemysłu a tempem ro­
zwoju ro ln ictwa. Całkow ite 
z likw idow anie  dysproporcji 
i zapewnienie dobrobytu 
klasy robotniczej 1 mas 
chłopskich leży w  „ c ie rp l i­
wym  i  w y trw a łym , rozważ­
nym ale nieugiętym prze - 
kształcaniu gospodarki drob-  
notowarowej w  gospodarkę so­
cjalistyczna poprzez rozwój 
spółdzielczości produkcyjne j".  
(B. Bierut).

W alka o wzrost produkcji 
rolnej to jednocześnie etap w 
głównej i decydującej b itw ie  
o niepodzielne panowanie go­
spodarki socjalistycznej na 
wsi.

Jak widać z tego, w ie lk ie  
zadania stoją przed naszą o r­
ganizacją — Zw iązkiem  M ło ­
dzieży Polskiej. Instancje o r­
ganizacyjne i każdy z osobna 
członek ZM P na wsi w in n i ze 
wszystkich s ił pomagać Par­
t ii w walce o wzrost »produkcji 
rolnej. ZM P-owcy pow inni
poprzez stalą agitację i pro­
pagandę pobudzać chłopów do 
lepszej upraw y ziemi, przy 
pomocy gazet lub popular­
nych broszur z dziedziny ro l­
n ictwa wyjaśniać chłopom
możliwości zwiększenia plo­
nów, pomagać w kontro lo­
waniu przebiegu pomocy
sąsiedzkiej i natychmiast 
demaskować uchylających się 
od udzielenia pomocy, orga­
nizować w  okresie pilnych 
robót polnych pomoc w d o ­
wom lub rodzinom. których 
synowie odbywają służbę w c i­
skową. troszczyć się o to. by 
nic nie zmarnowało się na 
polu czy w gospodarstwie. Ha­
słem każdego młodego ro ln i­
ka w inno stać sie przodow­
nictwo w  produkcji rolnej i w 
w yw iązyw aniu się z zobowią­
zań wobec państwa.

W te j poważnej. politycz­
nej walce u boku Partii n ik t 
nie powinien też zapominać, 
że celem tej w a lk i jest osta­
teczne zwycięstwo spółdzlel - 
czości produkcyjnej, jest zbu­
dowanie socjalizmu na wsi.

Z i lZ lS iA U  Í.USWVK

Z a
za zaprzedanie

z d ra d ę  O jczyzny, 
się wywiadowi íttáslsájjeéw amerykańsklsh

stanęła przed sądem Polski Ludowej
szajka szpiegów
(Streszczenie aktu oskarżenia)

Odczytany w  pierwszym  dniu 
rozprawy ak t oskarżenia stw ie r­
dza m. in., że w  chw ili, gdy 
naród polski zjednoczony w 
twórczej pokojowej pracy rea­
lizu je  w ie lk ie  dzieło Planu 
6-letniego dla ugruntowania 
niepodległości ' naszej Ojczyzny, 
dla podniesienia dobrobytu mas 
pracujących, rozwoju gospodar­
czego i kultu ra lnego kra ju , gdy 
wraz ze wszystkim i narodami 
m iłu jącym i pokój dokonuje 
w ie lkiego w ys iłku  dla umocnie­
nia pokoju na świecie — w 
tym  samym czasie zgraja im ­
peria lis tów  amerykańskich i ich 
agentury us iłu ją  we wszelki 
sposób przeszkadzać te j pracy

W związku z rozszerzaniem j ków, aparatów fotograficznych
się pracy szpiegowskiej i zadań j itd.
stawianych przez w yw iad ame- j Osk. Edward Chachlica —• 
rykański — ks. Le lito  postano- ! działalność szpiegowską w po­

k ro jow ego“  stoją Edward Sojka w ił szerzej korzystać dla swej i w iązaniu z ośrodkiem mona* 
(SNj, Franciszek Białas (WRN)

„Rada Polityczna“  posiada 
szereg placówek, podporządko­
wanych tzw. „W ydzia łow i K ra ­
jowem u“ . Na czele „W ydzia łu

sia tk i szpiegowskiej z m ateria- j  cn ijsk in i prowadził już od l i ­
tów zbieranych przez K urię  i : stopada 1950  ̂ r. W czasie swo- 
zwerbował w tym  celu notariu - i je j działalności Chachlica prze- 
szy K u r i i ks. ks. Pochopienia i ! słał za granicę za pomocą szy- 
Brzyckiego. Ks. Le lito  zależało Cm i tzw. pisma utajonego 12 
w  szczególności na wykorzysta- m eldunków wywiadowczych do- 
niu sprawozdań otrzymanych | tyczących m. in. obiektów w o j- 
przez kurię  z probostw i dzie- | skowyoh. stanu dróg bitych 1 
kanałów, w  których oprócz w ia

i Jan Żenczykowski (NID). Sie 
dzibą tak ie j placówki podpo­
rządkowanej Wydz. K ra jow e­
mu jest Berg-Kreis Starnberg 
pod Monachium.

Działalność placówki polega 
na prowadzeniu w yw iadu w 
Polsce Ludowej w  oparciu o 
tzw. P unkty Inform acyjne.

Placówka ta jest na. usługach 
amerykańskiego im peria lizm u.
Am erykanie, kie ru jąc je j robo- ków politycznych i gospodar- I

domości kościelnych w iele m iej 
sca poświęca się podawaniu 
wiadomości dotyczących stosun-

kolejowych oraz innych zagad- 
e i -  j  nień stanowiących tajemnice

tą dostarczali in s tru kc ji szpie-
korzystając z pomocy w y ro d - j g0Wskjcki które różnym i dro-

ków i zdrajców — przygotowu­
jąc nowe zbrodnie przeciwko 
wolności i niepodległości na­
szego narodu.

Im peria liśc i amerykańscy dla 
swych celów organizują i po­
sługują się szeroką siecią szpie- 
gowsko-dy wersyjną, rek ra tu ją ­
cą się również z em igranckich 
szumowin k ra jów  dem okracji 
ludowej. Poważną pozycję 
wśród nich za jm ują  ośrodki 
szpiegowskie stworzone spośród 
zbankrutowanej polskiej k lik i 
kapitałistyczno-obszarniczej jak : 
Sosnkowscy, Andersy, Bieleccy, 
Berezowscy, Bialasy, Zaremby, 
M iko ła jczyk!, Papeo i in n i

gami przesyłane by ły  do kra ju . 
Am erykanie dostarczali rów ­
nież placówce w  Berg i  ku rie ­
rom fałszywych dokumentów i 
pieniędzy w  dolarach, w  złotych 
polskich i markach niemiec­
kich. Dano również hasła na 
wypadek zatrzym ania przez po- 
tic ję niemiecką. W tych w y­
padkach szpiedzy z „Rady Po­
lityczne j“  żądali, by ich dostar­
czono do M ilita ry  Police, skąd 
by li k ie row ani do C.I.C. i stam­
tąd zwalniani.

Am erykanie rozciągali kon­
tro lę  nad pracą placówki „W y­
działu Krajowego“  poprzez pla­
cówkę swą w Monachium, gdzie

Do takich ośrodków1 należy ! na czele sekcji polskiej stal 
zorganizowana za granicą i f i-  j Am erykanin ps. „ A l“ , mając^ do 
nansowana przez w yw iad ame- | pomocy Am erykanów ps. „ B i l l “ , 
rykański tzw. „Rada Politycz- ,-KarI“ , Bernard, ps. „Leon“ , 
na“ , k tóra opierając się na nie- | Amerykańska placówka jest 
dobitkach klasy kapita listyczno- | podporządkowana komendzie
ODszarmczej, w  pow iązan iu  z 
p ro w o d yra m i rea kcy jn ych  u- 
g rupow ań  po litycznych  i z re

[ swojej we F rankfu rc ie  nad Me­
nem.

W pracy szpiegowskiej po-

(jla i leżnie od narodowości. Nie brak ¡domości do ośrodka w yw iadów - ; (¿w  prowadzonej m. In prze*
czego za granicą i dlatego prosi w  interesie im peria lizm u

akcyjną częścią k leru upraw ia I sługuje się „Rada Pohtyczna“  
na terenie k ra ju  działalność i elementem krym ina lnym  nieza- 
szpiegowską i dywersyjną 
swoich mocodawców.

Dla upraw iania swej an ty­
państwowej. zdradzieckiej dzia­
łalności „Rada Polityczna“  u- 
tworzyła szereg ekspozytur i 
delegatur poprzez które próbu­
je docierać do kra ju , werbować 
wśród w yrzutków  społeczeństwa 
— szpiegów, dywersantów i te r­
rorystów oraz pośredniczyć w 
przekazywaniu w yw iadow i a- 
merykańskieh podżegaczy wo­
jennych in fo rm acji szpiegow­
skich.

„Rada Polityczna“  składa się 
z na jbardziej zajadłego i w ro ­
giego Polsce Ludowej elementu, 
znanych powszechnie zdrajców 
narodu polskiego. G łów nym i 
„reprezentantam i“  są przedsta­
w iciele tzw. „S tronn ic tw a  Na­
rodowego“ . B ie lecki i Berezow­
ski, W RN-u. Zaremba i Białas, 
piłsudczykowskiego N. i D-u R.
Piłsudski i części PSL-u odłam 
bankru tów  politycznych K or- 
bomskiego i Bagińskiego. Na 
czele „Rady Polityczne j“  stoi 
znany zdrajca klasy robotniczej 
Tomasz Arciszewski.

czych z terenu.
Ks. Le lito  wspólnie z kś. Szy- 

m onkiem przekazali do ośrod-

pańsiwowe i wojskowe. Ponad­
to w ysyła ł on zmyślone in fo r­
macje szkalujące stosunki w  
Polsce Ludow ej — dla prasy i 
radia zagranicznego. Chachlica 
werbował również na terenie 
Rzeszowa i K rakow a różne

ka wywiadowczego ponad 10 ra- | S()i)v pracy szpiegowskiej*
_  - i  '   ___Z .. .... z ,,, . „K «iríorl nmn- __ _portów zawierających w iadomo­
ści, stanowiące tajem nicę pań­
stwową. Za swą pracę szpie­
gowską otrzyma! znaczne sumy 
pieniężne oraz szereg w arto­
ściowych paczek z Niemiec za­
chodnich i z Londynu.

K iedy władze bezpieczeństwa 
w padły na trop szajki szpiegow­
skiej, ks. Le lito  był przekonany, 
że un ikn ie  odpowiedzialności, 
podobnie ja k  udało mu się to 
w 1947 r., kiedy za wiedzą i

O trzym ał on za swą prac, 
szpiegowską 12 tys. zł. w go­
tówce oraz szereg wartościo­
wych paczek. Chachlica otrzy­
mał za swą działalność szpie­
gowską specjalne podziękowa­
nie z zagranicznego ośrodka 
wywiadowczego.

Chachlica to syn h. przodo­
w n ika  po lic ji granatowej, w y­
chowanek Kato lickiego Stowa­
rzyszenia Młodzieży M ęskiej 
i b. członek faszystowskiej or-

aprobatą kardynała Sapiehy i j ganizacji NOW. 
ówczesnego kanclerza K u r ii j Qsk. Stefania Rospond, lat 
K rakow skie j ks. Mazanka pod <¿2. zwerbowana do bandy 
fałszywym nazwiskiem  zbiegi i szpiegowskiej — na polecenie 
u k ry ł się na Ziemiach Zachód- ' 
nich. We wrześniu 1952 r. Le­
lito  w siedzibie K rakow skie j K u ­
r i i  M etropo lita lne j przeprowa­
dzi) rozmowę z ks. biskupem 
Stanisławem Rospondem, które­
go poinform ował, iż obawia się 
aresztowania za przekazywanie j 
przy pomocy tajnego pisma w ia- j

Jana Szpondera — przekazała 
innemu szpiegowi księdzu Jó­
zefowi Fudalemu m. in. In­
strukcje  szpiegowskie, środki 
chemiczne dla pisania lis tów  
pismem uta jonym  oraz 10 tys. 
zł.

Całej tc.j niecnej robocie a-
merykańskich szpiegów i agen-

o przeniesienie z Rabki do innej 
parafii. W tym  samym miesią­
cu przeprowadzi! Le lito  rozmo- skjej  ' K u r ij  M etropo lita lne j ab

__: _ i-**̂ .«*f»*An* M i *\**1 -»tin on*7 . _wę w  miejscowości Niedźwiedź, 
pow. Lim anowa z ks. arcyb isku­
pem Eugeniuszem Baziakiem, 
którem u również przedstawi! 
swoją sytuację i prosił go o 
przeniesienie na inną parafię. 
Ks. Le lito  podał arcybiskupowi 
jako m otyw  prośby o przenie­
sienie fakt, iż obawia się are­
sztowania za swą działalność 
szpiegowską Ks. arcybiskup Ba­
ziak nie radził mu przenieść się 
natychmiast, co może wzbudzić 
podejrzenie w ładz bezpieczeń­
stwa i obiecał, że przy na jb liż ­
szej okazji i sprzyjających wa-

W 90-lecie powstania styczniowego

Jedna, z n a jb a rd z ie j b o h a te rs k ic h  p ró b
90 la t temu, 22 stycznia 1863 r. najlepsi synowie Polski 

popierani przez wszystkie rew olucyjne i demokratyczne 
sity Europy, przede wszystkim  przez postępowe sity Rosji 
carskie j — podję li jedną z na jbardzie j bohaterskich i o fia r­
nych prób w yrw an ia  się spod jarzm a caratu i innych za­
borców.

Skuteczną i  zwycięską w a lkę  o niepodległość Polski mo­
gły prowadzić jedynie najszersze masy narodu, przede 
wszystkim  m ilionow e masy chtopów. W iedziały o tym  za­
rów no w ie lka  burżuazja jak  też i w ie lk ie  obszarnietwo. 
A ie  w iedziaiy one również dobrze, że chłop polski pójdzie 
walczyć ty lko  o swoją ziemię, a nie o ziemię jaśnie pa­
nów dziedziców, że aktyw izac ja  chłopów do w a lk i z za­
borcą musi nieuchronnie doprowadzić do wzmożenia w a lk i 
tych samych chłopów o obalenie znienawidzonego obszarni- 
czego ucisku i  wyzysku, do lik w id a c ji m a ją tków  obszarni 
czych.

A tego zarówno obszarnicy ja k  też ich sojusznik, zro­
śnięta z n im i burżuazja bały się ja k  ognia. W olały one iść 
na jaw ną współpracę z caratem  przeciwko własnemu na­
rodowi.

Dlatego też sztandar w a lk i o wyzwolenie narodowe 1 
uwłaszczenie chłopów podejm ują grupy radykalne, plebej- 
sko-ludowe: drobnomieszczaństwo, in te ligencja , biedota 
w iejska, masy pańszczyźnianych i bezrolnych chłopów oraz 
rodząca się klasa robotnicza.

G rupy te to tzw. lewica 
stronnictwa „Czerwonych“ , któ
ra jest główną i w łaściwą si­
lą napędową powstania, w y­
suwającą jedyny słuszny pro­
gram w a lk i o niepodległość i 
głębokie społeczne przemiany 
rewolucyjne. Czerwoni, do któ  
rych należała również część 
drobnej szlachty, chcą realizo­
wać swój program w ścisłym 
powiązaniu i braterskim  soju­
szu z rewolucyjną demokracją 
rosyjską, z masami ludowym i 
Rosji, B ia łorusi, U kra iny i L i­
twy.

Oprócz Czerwonych działa­
ło również w tym czasie tzw. 
stronn ictw o Białych, w skład 
ktorego wchodziła przede 
wszystkim  bogatsza szlachta i 
średnia burżuazja. B iali, któ­
rzy przystąp ili do powstania 
dopiero w marcu 1863 r., rów ­
nież dążyli do stworzenia sa­
modzielnego — oczywiście opie­
rającego się na przyw ile jach 
klas posiadających, państwa 
polskiego, ale nie w w yn iku  
w a lk i zbro jnej z zaborca, nie 
w  w yn iku  zbrojnego powsta­
nia całego narodu, lecz w w y­
n iku  in te rw enc ji zbrojnej 
państw zachodnio - europej­
skich, przede wszystkim  zaś 
F ranc ji i A ng lii. Dążyli oni 
przy tym  do przyłączenia do 
Polski L itw y , U kra iny i Bia­
ło rus i. do ujarzm ienia tych 
narodów celem ich wyzysku 
i  ucisku.

Te koncepcje prowadziły do 
oderwania mas ludowych Pol­
ski od ich prawdziwego sprzy­

mierzeńca, ja k im  by li rewo­
lu cy jn i demokraci rosyjscy z 
Hereenem i Czernyszewskim 
na czele.

Dlatego też dziś, gdy mó­
w im y o powstaniu stycznio­
w ym  i o bohaterstw ie po­
wstańców, to mamy na m yśli 
tych. którzy wysoko podnieśli 
sztandar w a lk i o wolność, tzn. 
Czerwonych. Ich ty lko  pro­
gram był jedynie słuszny, głę­
boko pa trio tyczny i  in terna- 
cjonalistyczny.

-k
W im ieniu rew olucyjne j de­

m okracji rosyjskie j pięknie 
wypow iedzia ł się w sprawie 
polskiej A leksander Hercen. 
W wydawanym  przez siebie 
w Londynie czasopiśmie „K o - 
ło ko ł“  pisał: „M y  jesteśmy z 
Polską bo jesteśmy za Rosją. 
Jesteśmy po stronie Polaków, 
gdyż jesteśmy Rosjanami. 
Chcemy niepodległości Polski, 
gdyż chcemy wolności Rosji. 
Jesteśmy z Polakami, gdyż je­
den skuwa nas łańcuch".

Podobne stanowisko w spra 
w ie Polski zajmował M iko ła j 
Czernyszewski, który zawsze 
w  sposób zdecydowany b ro­
n ił prawa narodu polskiego 
do stanowienia o swoim losie 
i w idzia ł ścisły związek m ię­
dzy wyzwoleniem narodowym' 
Polski a obaleniem caratu 
przez naród rosyjski, do cze­
go zmierzali rew olucyjn i de­
m okraci rosyjscy.

Swoją solidarność w walce 
narodu polskiego przeciwko

carskiem u „sam odzierżaw iu“ , 
rew olucjoniści rosyjscy zado­
kum entow ali nie ty lko  słowa­
m i, lecz również czynem: u- 
działem  w  przygotow aniu po­
wstania, a następnie we współ 
nej z Polakam i walce zbro jnej 
w  oddziałach partyzanckich.

Nie gdzie indzie j, ale w ła­
śnie w Petersburgu, w środo­
w isku  rew olucjon istów  rosyj­
skich wychow ali się czołowi 
organizatorzy i przywódcy po­
wstan ia styczniowego: Jaro­
sław  Dąbrowski, Zygm unt Sie­
rakow ski, Zygm unt Padlewski 
i w ie lu  innych.

W alka oficerów rosyjskich 
w  powstaniu: Andrzeja Po- 
tiebni, Jana A rnholdta, P io tra 
g liw ick iego , W asyla K ap liń - 
skiego, Kutuzowa-Goleniszcze- 
wa, Fenina, Trusowa, Iwanco- 
w'a i innych — to chlubne kar­
ty  wspóln ie przelanej k rw i 
najlepszych synów polskiego i 
rosyjskiego narodu „Za waszą 
i naszą wolność“ , o zwycię­
stwo rew o luc ji burżuazyjno- 
demokra tycznej nad feudalno- 
obszarniczym caratem.

Ogromną sym patią i popar­
ciem darzy li powstanie stycz­
niowe w ie lcy wodzowie m ię­
dzynarodowego pro le taria tu  i 
tw ó icy  naukowego socjalizmu 
K aro l M arks i F ryderyk 
Engels. Ci wypróbowani przyja 
cieie narodu polskiego pojmo­
w a li jak ogromne znaczenie 
d la  w a lk i europejskiej demo­
k ra c ji ma w alka narodu pol­
skiego z caratem — ostoją re­
akc ji i despotyzmu w Euro­
pie.

„Niepodległość Polski — p i­
sał Engels do Marksa — i re­
wo luc ja  w  Rosji wzajemnie  
się warunkują . A niepodle­
głość Polski i rewolucja w  
Rosji — oznaczają dla nie­
mieckich robotników, ze b u r­
żuazja i rządy Niemiec, kró­
cej mówiąc: niemiecka reak­
cja, będą zdane na własne si­
ły, a z tym i siłami, my z cza­
sem damy sobie radę", 

k
Praw ie półtora roku trw a ła  

bohaterska nierówna w alka 
drobnych, źle uzbrojonych, 
stabo zaopatrzonych w  amu­
nic ję i żywność oddziałów 
powstańczych. Ramię przy ra­
m ien iu  walczyli patrioci pol­
scy, rosyjscy, białoruscy, ukra ­
ińscy, litewscy i innych naro­
dowości. Zasłynęło nieustra­
szonym męstwem i bezgrani­
cznym poświęceniem w ielu

organizatorów, dowódców i 
żołnierzy-powstańców jak : Ja­
rosław Dąbrowski, Walery 
W róblewski, Zygm unt Siera­
kow ski, Zygm unt Padlewski, 
b ia ło ruski chłop Konstanty 
K a linow sk i, syn fornala ks. 
Brzóska, ks. Mackiewicz, Hau- 
ke-Bosak, Rosjanin Andrzej 
Potłebnia, k tó ry  poiegi w wal­
ce pod Pieskową Skałą jako 
dowódca oddziału polskiego 
M arc in  Borelowski i inni.

Powstanie zakończyło się 
klęską. Z postępowego progra­
mu powstania jego szlacheccy 
przywódcy — B ia li lub p ra­
w icow i Czerwoni — pozosta­
w ia li jedynie walkę z zaborcą, 
e lim inu jąc radykalne rozwią­
zanie kw estii chłopskiej, nie 
realizując manifestu uw ła­
szczeniowego. W ynikało- to z 
ich klasowej postawy, rozbież­
nej z demokratycznym cha­
rakterem  powstania.

Jednocześnie przebieg po­
wstania wykazał, że naród pol­
ski nie może liczyć na jaką­
ko lw iek pomoc reakcyjnych 
rządów zachodniej Europy ¿e 
przeciwko Polsce są zarówno 
car Aleksander I I ,  Napoleon 
I I I ,  papież Pius IX , jak  i  ro­
dzim i polscy obszarnicy i ka­
p ita liśc i z księciem Czartory­
skim  i m argrabią W ielopl- 
skim  na czele.

Zrozum iał to również i 0- 
statni naczelnik powstania 
Romuald Traugutt, który, cho­
ciaż naieżai poprzednio do 
B ia łych, kiedy wziął odpowie­
dzialność za powstanie, stanął 
na jedynie patriotycznym sta­
nowisku Czerwonych. T rau­
gu tt widząc, że powstanie jest 
zdane przede wszystkim ‘ na 
własne siły, że o żadnej po­
mocy zbrojnej ze strony mo­
carstw zachodnich nie '  mo-e 
być mowy — starał się w “ _ 
wrzeć presję na opornych ob­
szarników, którzy sabotowali 
uwłaszczenie chłopów, Co po­
ciągało za sobą rosnącą nieuf­
ność poważnej części chłopów 
do „szlacheckiego“  powstań.a. 
A le  było już za późno. Po­
wstanie upadało, szczególnie 
po wydaniu przez cara dekre- 
tu uwłaszczeniowego dla chło­
pów polskich w marcu 1864 r.

nnm!nę f *  upat3ek Powstania 
ponosi obszarnietwo i szlachta 
Polska, która i tym  razem po-
kazała, że me może już stać

ce, która splata się nierozer­
wa lnie z walką mas ludowych 
o wyzwolenie społeczne.

Nie mogła z tych samych 
przyczyn stać się wodzem na­
rodu burżuazja polska, która 
od ch w ili swego powstania 
weszła na drogę ugody i współ 
pracy z zaborcą w walce prze­
c iw  rew olucyjnym  dążeniom 
mas.

Hegemonem naszego narodu 
w  walce o wyzwolenie narodo­
we i społeczne stała się po 
powstaniu rosnąca w  s iły  k la ­
sa robotnicza. P ierwszym i o- 
f i aram i carskiego despotyzmu 
po 1864 r. sta li się spadko­
biercy rew olucyjnych tradyc ji 
Czerwonych—działacze „W ie l­
kiego P ro le ta ria tu “ , k tórzy  na 
nowo podję li sztandar w a lk i 
o narodowe i społeczne w y ­
zwolenie Polski. Rewolucyjny 
ruch robotniczy, dążąc do 
w o lne j Polski ludu pracują­
cego, w iązał się najściślej z 
rew olucyjnym  ruchem prole­
ta ria tu  rosyjskiego, pro le ta ria ­
tu k ra ju , do którego w końcu 
X IX  w. przesunął się punkt 
ciężkości rewolucyjnego ru ­
chu w Europie.

Powstanie styczniowe w 
istocie swej było ruchem bur- 
żuazyjno-dem okra tycznym, w 
k tó rym  k ierowniczą rolę od- 
gryw ała szlachta.

Pomimo to powstanie stycz­
niowe m ia ło w ie lk ie  znaczenie 
m iędzynarodowe. Lenin pisał 
o powstaniu styczniowym : 
„P ók i  masy ludowe Rosji i 
większości k ra jów  słowiań­
skich spały jeszcze głębokim  
'snem., póki w  krajach tych 
nie było samodzielnych maso­
wych ruchów demokratycz­
nych  — szlachecki ruch w y ­
zwoleńczy w  Polsce nabierał 
olbrzymiego, pierwszorzędne­
go znaczenia ze stanowiska 
demokracji nie ty lko  ogólno- 
rosy jakie j, nie ty lko  ogólno- 
słowiańskiej,  lecz także ogól­
noświa towej“ - (Lenin, Dzieła 
T. 20, str. 460. W yd. K i W).

Dzięki bohaterstwu, o fia r­
ności i poświęceniu mas po­
wstańczych i tych przywód­
ców, którzy w yw odz ili się 
przede wszystkim  spośród le­
w icy Czerwonych — po w ita ­
nie styczniowe stanowi jedną 
z na jp iękn ie jszych k a rt h i­
s to rii naszych w a lk  narodo­
wo-wyzwoleńczych, do k tó ­
rych  naw iązuje Konstytucja

tam byłych hitlerow ców  i 
SS-owców.

Taka np. Im hof M argot zam. 
w B erlin ie  pseudo „ In g r id “  w y­
stępująca również pod nazwi­
skiem M argot StU jest znaną 
nazistką b. czł. N.S.D.A.P.

A lbo Im gard Geizier ps.
„C harlo tte “  B erlin  — nazistka 
ćzł. N.S.D.A.P., b. sekretarka 

| Goebbelsa, Podobnych osób ta 
szajka szpiegowska posiada 
znaczną ilość. Obok tych na­
zwisk, w idzim y takie postacie 
„P olaków “  jak  Szponder Jan, 
k tó ry  werbował i u trzym yw ał 
kontakt z oskarżonymi.

„T ak  oto — stwierdza akt o- 
skarżenia — ekspozytura „Ra­
dy Politycznej“  — m onachijski 
ośrodek szpiegowski, była orga­
nizatorem, mocodawcą, odbior­
cą m ateria łów  szpiegowskich, 
dostarczanych za „judaszowe 
sreb rn ik i“  przez stojącą przed 
sądem Polski Ludowej szajkę 
szpiegowską“ .

Do bandy szpiegowskiej zo­
stali zwerbowani m. in. znaj­
dujący się na ław ie oskarżonych 
księża, członkowie K u r i i oraz 
wychowankowie Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży Mę­
skiej, a zarazem członkowie fa ­
szystowskich band „Narodowej 
O rganizacji W ojskow ej“ .

Osk. Józef Le lito , k tó ry  z ra­
m ienia K rakow sk ie j K u r i i Me- ..— -----
tropo lita rne j by ł opiekunem I zagadnień gospodarczych, poli- 
Kato lickiego Stowarzyszenia tycznych i wojskowych z^tere-

i amerykańskiego i W atykanu —1 
sprzyjała panująca w  K rakow -

mosfera zdecydowanej w ro­
gości wobec przemian dokony* 
wującyeh się w  Polsce Ludo­
wej. K u ria  Krakowska iarnała 
świadomie i  stale porozumienia 
między Rządem i Episkopatem* 
Już poprzednie procesy, m. in. 
proces szpiega hitierow sko- 
amerykańskiego Adama Dobo- 
szyńskiego. proces szpiega Jó­
zefa Wałacha, procesy: lss. G ur- 
gacza, ks. Moskały, ks. Szepe- 
laka i in. udowodniły, że w ie lu  
reakcyjnych księży diecezji 
krakow skie j, w te j liczbie człon­
ków k ie row n ic tw a K u rii,

runkach przeniesie go na inną j współpracowało z bandami .ter*
placówkę. rorystycznym i ł zagranicznym i

si? hegemonem narodu w * po lsk ie j Rzeczypospolitej Lu - 
walce o niepodległość, w w al- dowej, H - Wl

Osk M ichał K ow a lik , wycho- ! ośrodkami szpiegowskimi
wanek Kato lickiego Stow. M o -  i W  Krakow skie j K u r ii M etro- 
dzieży M ęskiej przeszedł szkołę j po lita lne i rozmaici przestępcy 
zdradv i współpracy z gestapo;! wrogowie narodu przechowy- 
w  faszystowskiej organizacji ! wah 1 *lo to  za wiedzą
NOW, a po wyzw oleniu kon ty- I > zSodą k ie row n ictw a archidie- 
nuował działalność bandycką. ; « « ji.  W ielu _ funkcjonariuszy 
Został on również zwerbowany | K u n i i członków K ap itu ły  bra- 
do pracy w  am erykańskim  o- j o bezpośredni udział w  speku- 
środku 'w yw iadow czym  przez facjach złotem, obcą walutą I 
jana  Szpondera. K o w a lik  już w  innym i waloram i. Siedziba K u- 
początkach 1951 r. w y ra z ił zgodę ; ru  stała się również miejscem

w s p ó łp ra c ę  V ośrodkiem W  1 nielegalnego
nac

przech owy wan i a

nu Polski. K on tak t z osk. Le lito  
nawiązał K ow a lik  we wrześniu 
1951 r. na terenie K u r i i K raków  
sklej. Poinform ował go o swej 
szpiegowskiej działalności. L e li­
to ze .swej strony oświadczył Ko­
w a lik o w i że również współpra­
cuje z ośrodkiem m onachijskim . 
K ow a lik  przesiał za granicę 28 
m eldunków szpiegowskich, do­
tyczących m. in. obiektów w o j­
skowych. Jednocześnie zwerbo­
w ał on różne osoby do pracy 
szpiegowskiej. Za ,swą niecną 
robotę otrzym ał on, podobnie 
ja k  Le lito  — znaczne sumy pie­
niężne oraz paczki wartościowe.

Osk. ks. Franciszek Szym onek
w ikariusz w Rabce, zwerbowa­
ny został do bandy szpiegow­
skie j przez osk. ks. Le lito . Szy­
monek udzie lał osk. Le lito  in ­
fo rm acji, które ten przesyłał za 
granicę oraz pomagał mu roz­
szyfrowywać lis ty  zza granicy 
i "przesyłać m eldunki w yw ia

uachijskim , zobowiązując się w  j Drom. jak  również m ienia zbie- 
zamian za wynagrodzenie: prze- ; głych za granicę b. obszarni- 
kazywnć in form acje dotyczące ków i kap ita lis tów . Ukrywana 

' ‘ "  tam również były, przed naro­
dem i Państwem, bezcenne 
dzieła sztuki stanowiące w ła­
sność ogólnonarodową.

O bezpośrednim powiązaniu 
niektórych k ie row n ików  K u r ii 
z reakcyjnym i ośrodkami, 
świadczy szereg dokumentów 
skrupulatn ie  ukryw anych W 
aktach K u r ii a pochodzących * 
podziemia i antypolskich o“ 
środków zagranicznych.

Zdając sobie sprawę z ol­
brzymiego w ys iłku  łożonego 
przez państwo ludowe na wy­
chowanie i nauczanie młodzie­
ży k ie row nicy K rakow skie j K u­
r i i  wsze lk im i sposobanr, usiło­
w a li odciągnąć choćby część tej 
m łodzieży od budownictwa so­
cjalistycznego, od nauki i pra­
cy, w ykorzystu jąc różne kato­
lick ie organizacje i stowarzy­
szenia do w a lk i z ustrojem lu­
dowym dla wychowania mło­
dzieży w  duchu nienawiści do 
ustroju Polski Ludowej. Pod 
płaszczykiem działalności ^  
K a to lick im  Stowarzyszeniu

Młodzieży M ęskiej na wo je­
wództwo" krakowskie, już w  o- 
kresie okupacji byl współorga­
nizatorem faszystowskiej ban­
dy NOW. W dwa dn i po w y­
zwoleniu województwa krakow ­
skiego, gdy jeszcze toczyły się 
w a lk i o wyzwolenie Polski, a 
n iedobitk i W ehrm achtu i gesta­
po grasowały w woj. krakow ­
skim  i m ordowały ludność pol­
ską, banda gestapowsko-enesze- 
towska, której jednym z hersz­
tów był Le lito , zamordowała 
dwóch AL-owców z oddziału 
Martyny, rannych w bojach z 
Niemcami. Banda działała pod 
dowództwem Jana Szpondera — 
obecnie członka monachijskiego 
ośrodka szpiegowskiego. Była 
to kontynuacja współpracy tej 
bandy z gestapo — wspólnych 
m orderstw  dokonywanych w la­
tach 1943—44 na działaczach de­
mokratycznych.

Ta sama banda ju t  w roku 
1946 pod dowództwem ks. Le­
lito  dokonała szeregu napadów 
terrorystyczno - rabunkowych.
W końcu 1946 r. banda została 
zlikw idowana, a je j organizato­
rzy i przywódcy uciekli. Jan 
Szponder zbiegł nielegalnie za 
granicę, a ks. Józef Le lito  za 
wiedzą K rakow skie j K u r ii Me­
tropo lita lne j u k ry ł się na tere­
nie Ziem Odzyskanych, gdzie 
pod fa łszyw ym  nazwiskiem 
sprawował nadal funkc je  ka­
płańskie. W 1947 r. ks. Le lito  
u ja w n ił się, nie zrezygnował 
jednak z dalszej w rogie j dzia­
łalności. Do pracy szpiegow­
skie j zwerbował go pracujący 0ni z ks. Le lito  w robocie szpie- j 
już w am eiykańskim  ośrodku | goivskiej, udzielając mu in fo r
szpiegowskim Jan Szponder, j m acji, stanowiących tajem nicę | n^cj i “ S(aj kanclerz KuHj 
ictóry zwerbował również oskar- ; państwową i w ykorzystu jąc do j ks Mazanek, znany wśfu"

1 1 ..... Qf-hii ixätiiULrv i tu
i° E e również 'ź ! Młodzieży Męskiej .i Żeńskiejskiego. W spółdziałał również z 
Le lito  w  zorganizowaniu skrzyn­
k i „przedm iotowej“  w  kościele 
św. Krzyża koło Rabki. O trzy­
mał on od osk. Le lito  10 tysię­
cy zł.

Oskarżeni: ks. Jan Pochopień 
i ks. W it B rzycki — notariusze 
K u r i i M etropo lita lne j w  K rako ­
w ie — obaj znani dobrze, ks. 
Le lito  ze swej w rogie j postawy 
wobec Państwa i ze sprzedajno- !

oraz w  Kołach Różańcowych 
zbrodnicze elementy werbowa­
ły młodych ludzi do band, ce­
lem  organizowania napadów 
rabunkowych i mordów poli­
tycznych.

K u ria  B iskupia stanowiła n!®
ty lko  przykryw kę i bazę dla P f' 
litycznej, w rog ie j antypań­
stwowej działalności. Szereg 

, sób na najwyższych stanoWi- 
I skach w  K u r ii zajmowało

ści wobec im peria listycznego Za j przez długie lata giełdziarsk1'  
chodu, zestali przez nie?® 7.",ell'  i m i transakcjam i, handlując,d°' 
bowani do bandy. W spółdzia ła li  ̂ [ararni j ztetem, kupując i spr/«'

dając je na czarnym rynk'J; 
j  Przez dłuższy czas na czele 

i “
znany

tego celu sprawozdania otrzy- I księży pod nazwą „k ró l g!e*'j 
m ywane t  probostw i dziekana- | dziarzy“ . Spekulacyjny hand®
tów. dolaram i i złotem prowarizoh^ 

zez niektórych prącoW ó1'Bogatą przeszłość ma za sobą | był P>-— — ...... -- - -  M ,
------ : ko w  K u ru  przy akceptacji

arcybiskupa Baziaka. W p iwó1'osk. W it B rzycki. Już w  1939 r.
by ł on znienawidzony przez 
swoich parafian w  oko li each kuria lnych znaleziono

żonych Chachlicę, K ow a lika
szereg innych osób.

Jednym z etapów prowadzo­
nej przez ks. Le lito  działalności 
szpiegowskiej było zorganizowa­
nie w  m aju 1952 r. wspólnie z 
oskarżonym ks. Szymonkiem 
tzw. „skrzynk i przedm iotowej“ 
w kościele Sw. Krzyża na gó­
rze Obidowej koło Rabki Zdroju.

„S krzynka“  ta m ia ła  służyć 
osk. Le lito  i innym  członkom 
bandy szpiegowskiej — z k tó ry ­
m i Le lito  u trzym yw a ł już wów ­
czas ścisły kontakt, i z których 
część zwerbował do bandy na 
terenie K rakow sk ie j K u r ii Me­
tropo lita rne j — do jjrzekazy- 
wania in fo rm ac ji szpiegowskich 
za granicę w  wypadku zerwania
łączności z ośrodkiem w yw ia - j  cukru, mydła, w in, lik ie ró w , wó- i wszystko co nasz naród tw'°]

dek, a także w iele złotych zegar- 1 swą pokojową pracą“ .

rfl-
i

cach B ia łe j za popieranie osiad- : '«* przeszło 35 tys dolarów 
tych tam niem ieckich kułaków, «koło 5 kg. złota i innych ^  
W okresie swojej pracy w  K u r ii j iorow.
stał się jednym  z głównych spe- ! „W  te j atmosferze — stwl® 
kulantów , paskarzy i czarno- i dza akt oskarżenia — w

- - 1 - '.» „dz ian i*giełdziarzv. W spólnie z b. kanc- sferze przestępczości, zakład1,.. . . .  T
i j ...... . ... k »'

lerzem K u r i i Mazanklem uprą- I nia i zdrady narodowej 
w ia ł on spekulacje m. in, w a lu- j dowali moralne poparcie w - (j, 
tam i i  złotem. W jego mieszka- r i i  K rakow sk ie j członkowie * 
niu w  czasie re w iz ji w yk ry to  j kw idow anej przez władze *’ 
olbrzym ią ilość cennych spccy- j  pieczeństwa organizacji 
fików  leczniczych, m ateria łów  gowskie j w yw iadu ameryk® ^

i  tekstylnych, paskarskie zapasy i skiego, k tó ry  próbuje n is7< „<
■ joW

dowezym drogą pocztową,



Więcej troski o przygotowanie i dobrq pracę

«Sraniu koła ZMP w 
anstwowym Przedsiębior- 

w Vr ”^ acUofomzacja Kraju” 
Bydgoszczy, poświęconym 

jęczeniu _ nowych legity- 
Dj7CJ1.’. Przyjmowano do orga- 
t) aacP nowych członków, 

nutę Jarniułek i Szczepana 
rinanowskiego.
tedy tow. Harmanowskie- 
sPytano: Co skłoniło Was

_Wstąpienia w szeregi ZMP
a-o .P°trafił on dać żadnej 
j,-p ° 'vjedzi, bo rzeczywiście 
^*i ,'vi®dział, jak odpowie- 
slęie? Towarzysze Smuczyń- 
y 1 Kalinowski, członkowie 

Zą,du Koła ZMP, którzy 
L  re'° mendowali i rzekomo 
zad ^otow7waIi do ZMP nie 
trud 1 so'3̂ e dowiem żadnego 
cv,.„U' Drostu spytali sie:
k ied f należeć do ZMP? A 
t u s ł y s z e l i  odpowiedź 
pei „ r^zac3> dali mu do wy- 
rar,‘. Ienia i podpisania dekla- 

1 na tym koniec. Tak 
tv~?„ ała cała Praca połi-
• ^no-wyjaśniająca.

tr,„ Podobny sposób przvgo- 
Józpfvano do ZMP tow. tow.: 
Sn«i -a Uesputę, Antoniego 
k!P„ S?’ Tadeusza Głowac- 
skio° 1 Józefa Ludwikow- 
kó«K° vT młodych robotni-
*  K ra k o w ie f rn i P l' ° t0typÓW

z nowowstępujęcymi do ZHP
Opisane przykłady z Byd­

goszczy i  Krakowa nie są 
niestety wyjątkiem. Często 
jeszcze w naszych kołach 
ZMP w podobny sposób prze­
biega przygotowywanie i 
przyjmowanie nowych człon­
ków do ZMP. Stoi to w 
sprzeczności z ważnym zada­
niem kół zetempowskich: 
pracą z młodzieżą niezorgani- 
zowaną, walką o wzrost 
ZMP szczególnie na odcinku 
robotniczym i. wiejskim.

Nie załatwi tu sprawy do­
starczenie nowowstępujące- 
mu deklaracji zetempowskiej 
i polecenie czekania na ze­
branie, które ma decydować
0 jego przyjęciu.

Niejednokrotnie Zarząd 
Główny ZMP zwracał uwagę 
wszystkim instancjom, akty­
wistom i członkom ZMP, że 
nowowstępujący do ZMP w i­
nien być zapoznany z celami
1 zadaniami organizacji ZMP 
powinien wiedzieć, że zwię­
kszą się jego obowiązki jako 
członka ŻMP, że przynależ­
ność do organizacji będzie 
dla niego drogą do wzrostu 
jego świadomości politycznej, 
do zwiększenia aktywności, 
pomoże mu lepiej i wydaj­
niej, z pełną świadomością

pracować dla Polski Ludo­
wej.

Obowiązek realizowania 
tych wskazań spada na Za­
rząd Kola, przewodniczącego, 
aktywistów. Ich zadaniem 
jest przygotowywać, wyja­
śniać i zapoznać z obowiąz­
kami i  prawami członka ZMP 
każdego pragnącego wstąpić 
w szeregi organizacji.

Poszczególni członkowie 
koła powin-ni otrzymywać za­
dania przygotowywania mło­
dzieży do ZMP. To przy­
gotowanie polegać powinno 
na pracy politycznej z pra­
gnącym wstąpić do ZMP, na 
rozmowach, wyjaśnianiu nie­
zrozumiałych spraw, na zle­
caniu zadań do wykonywa­
nia.

Nowowstępujący do ZMP 
powinni wiedzieć o tym, że 
organizacja wychowuje swych 
człdnków na pionierów bu­
downictwa socjalizmu w Pol­
sce, że zadaniem każdego 
członka ZMP jest walczyć o 
zaszczytne miano pioniera.

Obowiązkiem wyższych in­
stancji ZMP jest dopilnować, 
by zarządy . kół i aktywiści 
wykonywali zlecenia ZG 
ZMP zawarte w instrukcji,

M ło d z ież  re a liz ó le  z a d a n ia  
postaw ione p rzez  U chw alę R ząd u
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Uchwały Rządu. Dwa tysiące 
studentów pomagało aparatowi 
handlu uspołecznionego w akcji 
przeprowadzania remanentów w 
sklepach.

Robotnicy podnoszę 
wydajność pracy

Młodzieżowy przodownik pra­
cy z W ytw órn i Prototypów w 
K rakow ie tow. Edward M alik 
po ogłoszeniu Uchwały podniósł 
wą wydajność pracy o 15 proc.

— Wasza staiuka godzinowa 
— m ów ił Maciaszczyk — zo­
stała podwyższona zgodnie z ta­
belą podwyżek. Gdy wykonacie 
tyle procent, ile wykonywa ły­
ście przed opublikowaniem  
Uchwały, zarobek Wasz się 
zwiększy o przewidziany pro­
cent, a gdy będziecie, produko­
wać jeszcze więcej — to rzecz 
jasna zarobek wasz będzie sto­
sunkowo większy, a tym sa­
mym będziecie mogli sobie ku­
pić więcej potrzebnych produk

dzięki czemu nie ty lko  zw ięk- j iow, w  które obficie są za­
szył swój w kład do w yko n a n ia 1'" ' " * ” 
planu przez zakład, ale również 
uzyska! lepszy zarobek. Załoga 
oddziału maszyn W ytw órn i P ro­
totypów  składa się w  większoś­
ci z młodzieży. Celem rea lizacji 
Uchwały postanowili oni pod-
mesc
proc.

wydajność pracy o 10
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Agitatorzy

w ZPO im. Więckowskiego 
nie próżnuję

We wszystkich oddziałach 
ZPO im. W ięckowskiego w 
Lodzi, kie row nicy młodzieżo­
wych zespołów przeprowadzili 
w iele rozmów z, młodzieżą na 
temat Uchwały. W w yn iku  tych 
rozmów podjęto wiele zobo­
wiązań produkcyjnych.

Młodzieżowy zespół Mieczy­
sławy W iśniewskie j ze szwalni 
N r 23S w miesiącu styczniu 
wykona dodatkowo 100 ubrań 
i zaoszczędzi 100 tys. metrów 
nici.

Koleżanki z innych zespołów 
nie chcą zostawać w tyle. Ze­
spół młodzieżowy N r 2 T i a w y­
kona w styczniu 70 garn itu rów  
męskich ponad plan, zaoszczę­
dzi 100 tysięcy metrów nici oraz 
pogłębi walkę o 100 proc. ja­
kość produkcji przy 0 proc. po­
prawek.

W kro jow n i ZPO im. Więc­
kowskiego nie wszyscy zrozu­
m ieli jeszcze niektóre punkty 
Uchwały Rządu. Agita tor zet- 
empówiec Jan Maciaszczyk — 
zastępca kie row nika kro jow ni 
dyskutuje i wyjaśnia wiele 
spraw robotnikom.

Koi. Halina Stefańska np. 
zwróciła się do Maciaszczyka 
z prośbą o wyjaśnienie, czy i 
jak wzrośnie je j zarobek przy 
pracy akordowej.

by należycie przygotowywali 
nowowstępujących do ZMP.

Wytyczne ZG ZMP w spra­
wie przyjmowania do ZMP 
głoszą:

„Koło przyjmując nowych 
członków musi podchodzić do 
każdego zgłaszającego się in­
dywidualnie, by w ten spo­
sób zapobiec przedostaniu się 
do naszych szeregów’ elemen­
tów wrogich, zdemoralizowa­
nych lub karierowiczowskich 
i nie odtrącić jednostek war­
tościowych.

Koło winno mieć na uwa­
dze, że ZMP jest organizacją 
ideowo-wychowawczą, której 
zadaniem jest wychowywać 
młodzież, toteż ZMP nie mo­
że ograniczać się tylko do 
wąskiej grupy młodzieży naj­
bardziej uświadomionej i ak­
tywnej, lecz winien obejmo­
wać i taką młodzież, która 
dopiero w organizacji wycho- | ży znaczy postępować tak, by 
wuje się i uaktywnia. Z no- i oddawać swoją pracę, swoje 
woprzyjętymi powinna być siły dla sprawy ogółu”, 
prowadzona gruntowna pra- |
ca uświadamiająca, by w W. STODÓŁKA

krótkim‘ czasie mogli osią­
gnąć ogólny poziom koła.

Każdego nowoprzyjętego 
Członka należy wciągać do 
aktywnej pracy w kole, przez 
dawanie mu do wykonania 
konkretnych zadań oraz in­
struowanie, jak zadania te 
należy wykonywać. Zarząd 
Koła winien systematycznie 
kontrolować wykonanie za­
dań zleconych członkom.

W żadnym wrypadku nie 
wolno w ZMP wprowadzać 
stażu kandydackiego”.

Tylko w ten sposób pracu­
jąc z nowo wstępującymi do 
ZMP, koło ZMP potrafi wy­
chować ich na bojowych, 
oddanych bez reszty sprawie 
socjalizmu i Partii bojowni­
ków’, którzy będą rozumieli 
i realizowali pamiętne wska­
zania LENINA, że: „Być 
członkiem Związku Młodzie

DWIE OHWATflA KRAWCOM

opatrzone sklepy uspołecznione.

Dział Mechaniczny 
przeszedł na akord

Elektrycy Tadeusz Denich I 
Zenon W itczak, którzy praco­
wali dotychczas na dniówkę, 
po opublikowaniu Uchwały 
Rządu poprosili k ie row n ictw ^
0 przeniesienie ich na pracę 
akordowy. Kierowmictwo w yra­
ziło zgodę.

Za ich przykładem M arian 
Kapusta, Stanisław M ilczarek, 
Adam SadoWski i inni odbvli 
krótką roboczą naradę, po czym 
w ystąp ili z żądaniem zakordo- 
wania i ich pracy.

Obecnie pracownicy działu 
mechanicznego pracują na 
akord.

Punki informacyjny działa
Na parterze w pomieszczeniu 

Rady Zakładowej mieści się 
punkt in fo rm acyjny partyjno- 
zetempowski, pełnią w nim ko­
lejno dyżury cz.łonkowńe partii
1 aktyw iści ZMP.

Punkt ten ma za zadanie od­
powiadać na wszystkie pytania 
robotników, odpowiedzi i w y ja ­
śnienia przekazuje on do radio­
węzła. Pytań było dużo, w y­
czerpujące i przekonywające 
odpowiedzi, szybko udzielane, 
świadczyły o dobrej pracy 
punktu.

Zarząd Zakładowy wprowa­
dzi! również nową formę pra-
sówek. W kołach zetempow­
skich odbywa się . omawnanie 
wiadomości ze str. 1-sze.i 
„Sztandaru M łodych“ , aby 
członkowie zapoznawali się z 
osiągnięciami swych kolegów i 
koleżanek z innych gałęzi prze­
mysłu.

H. W IT K O W S K I

Ob. Z y g m u n t W ożn iak  p rześ lą ! w d n iu  3(1 k w ie tn ia  19SZ r. dq U rzędu 
S tanu C yw iln e g o  w lo d z i,  o b w ó d  Ś ró d m ie js k i, dane po trzebne  do od­
tw o rzen ia  a k tu  u rodzen ia . Po 7 m ies iącach a k t ten  o trz y m a ! n iezgodny 
z p rz e s ia n ym i d a n ym i.

P Y T A N IE : Jeżeli Urząd Stanu Cywilnego w Łodzi potrzebuje 
7 miesięcy czasu na wydanie dokumentu niezgodnego z fa k ­
tycznym stanem rzeczy, to jak  długo trwać będzie wyrabianie 
dokumentu prawidłowego?

ODPOW IEDŹ: ?

N iew ie lk ie  chaty 1 należące 
do nich zagrody są gęsto przy­
tulone do siebie, jakby tłoczy­
ły się przy drodze. To wieś 
Grzymałów. Jedna ty lko  za­
groda stoi z dala od reszty • 
wsi. Dookoła sad owocowy, 
otoczony żywopłotem i wyso­
k im i drzewami. Mieszka w 
nie j Antoni Krawczyk.

M ów i c sobie, że jest tak i 
sam, jak inn i chłopi. Ra. mó­
wi nawet, że powodzi mu 
się gorzej niż innym. Ludzie 
jednak są innego zdania.

— Co, Krawczyk biedny?...— 
m ówi małorolna chłopka ob. 
Kraw iec. — Zboże m ia ł najład­
niejsze we wsi. w komorze 
teksty liów , które dostał za 
kontraktowany len. i na dwie 
fu ry  by nie zabrał...- Jaki on 
tam biedny...

Z niechęcią mówią o nim 1 
inn i chłopi.

Jaka jest tego przyczyna?
Antoniemu Krawczykowi, go­

spodarzowi na 7 hektarach do­
brej. podmiechowskiej ziemi 
powodzi się rzeczywiście le - 
piej niż innym. Oczywiście, 
nie zawsze tak byto. Po w y ­
zwoleniu gospodarka jego by­
ła zrujnowana, opuszczona, 
brak było inwentarza, potrzeb­
nych narzędzi. Gdyby to było 
przed wojną. Krawczyk nig­
dy by z te j biedy, w jaką go 
wojna wpędziła, nie wvlazł. 
Zwłaszcza, że m ia ł siedmioro 
dzieci, które przecież trzeba 
nakarm ić, obuć. ubrać. K raw ­
czyk jednak — tak jak w ielu 
zresztą chłopów — szybko 
dźw ignął się z powojennych 
nieszczęść. Prawda — praco­
wał w y trw a le  on i cała jego 
rodzina. Ale cóżby dała jego 
choćby na jwytrwalsza praca, 
gdyby państwo nie stworzyło 
warunków, w których z pra­
cy tej mógł wyciągnąć .tak 
znaczne korzyści. Wkrótce 
Kraw czyk zasłynął jako plan­
tator takich roślin, jak: t y ­
toń. buraki cukrowe. koni - 
czyna. len. Prawie połowę 
gruntu obsiewa kontraktowa­
nym i roślinam i. Nikomu z 
chłopów nie trzeba dowodzić, 
jak  w ie lk ie  korzyści daje u- 
prawa tych roślin, za które 
państwo płaci stałe, wysokie 
ceny, pomaga w uprawie, u- 
dziela kredytów... Toteż dziś 
w gospodarce Krawczyka 3 
konie raźno drepcą dookoła 
kieratu, wpraw iając w ruch 
nową, piękną młockarnię, 
którą Krawczyk kup ił w ub. 
roku. W chlewie pięć wy - 
czyszczonych krów czeka na 
południowy udój, a po sadzie 
ugania się stado okrągłych, 
tłuściu tk ich świnek. Tak jest 
— nie ulega wątpliwości, że 
Krawczyk z biednego, ledwie 
wegetującego w 1945 r. chłopa 
stał się dobrze gospodarują­
cym średniakiem. O przyszłość 
dzieci też się nie m atrw i. Syn 
Henryk uczy się na Politechni­

ce G liw ick ie j. Stefan na U ni­
wersytecie Poznańskim, a cór­
ka Helena w gimnazjum. Mógł­
by kiedy marzyć o tym  oby­
watel Krawczyk?

Obywatel Krawczyk 
ma krótką pamięć

W miarę jednak. iak go­
spodarstwo jego stawało się 
coraz zamożniejsze, ludzie za­
częli nie poznawać Krawczyka. 
Początkowo koło biedniejszych 
przechodził nie pozdrawiając 
ich nawet. Jak ktoś po sąsiedz­
ku przyszedł czegoś pożyczyć, 
pożyczał z wyraźną niechęcią, 
dając do zrozumienia, że skoro 
on od nikogo nie potrzebuje, 
to i inni powinni się obejść 
bez . jego pomocy. Stawał się 
coraz bardziej skryte. Wie­
czorami • przestał wychodzić na 
sąsiedzkie pogawędki. sam 
cz.ytal gazety i sam słuchał 
własnego radia w gronie włas­
nej rodziny. . Toteż chłopi z 
Grzymałowa widząc, że wzra­
stający dostatek zaczyna po­
w o li w głowie przewracać 
Krawczykowi, coraz rzadziej 
zaglądali na jego podwórko. 
Nawet sołtys nie lubi chodzić 
doń z urzędowymi sprawami. 
Krawczyk bowiem stał się 
hardy, opryskliwy. niechęt­
ny do wykonywania urzędo­
wych poleceń.

Cóż to się stało z Krawczy­
kiem — nie kułakiem  prze­
cież — sam bowiem obrabia 
swoje gospodarstwo, nikogo 
nie najmuje, nie pożycza na 
lichwę, ani na odrobek7

Stało się to po prostu, że 
Krawczyk 1 zapomniał komu 
swój dostatek zawdzięcza, w 
jak im  państwie żyje. jakie 
woliec tego państwa ma obo­
w iązki. Nie jest kułakiem o- 
bywatel Krawczyk — aie za­
patrzywszy się ty lko  na swój 
rpajątek. itutaeki cel-sobie po­
sła w it: jak najwięcej od pań­
stwa brać, nic mu nie da­
jąc.

Różnica między nim a chło­
pami z gromady wyraźnie za­
znaczyła się przy skupie zbo­
ża. Już w ubiegłym roku, 
kiedy cała gromada — bied­
niejsi sąsiedzi zrealizowali 
plan skupu. Krawczyk nie od­
staw i! 10 kw in ta li zboża tłu ­
macząc się. że nie ma. bo u- 
rodzaje m iał liche. Prezydium 
GRN uwzględniło jego poda­
nie, które złożył i przeniosło 
mu należność na następny rok.

To ustępstwo Gm innej Ra­
dy Narodowej rozzuchwaliło 
Krawczyka. W 1952 roku — 
jako jedvny z gromady nie odsta 
w ił zbrża, czyniąc lament, że 
nie może. gdyż pole obsiewa 
kontraktowanym i roślinami, 
dzieci zaś kształci. K łam stwo 
goni za kiamstwem. K łam ­
stwo — stw ierdzają chłopi z 
całej gromady. Wszyscy prze-

cież w idzie li, że zboże z* 
żniw  tegorocznych nie zmieści­
ło mu się w stodole i cześć 
jego musiał ustawić w stóg 
obok stodoły. Ostrożnie l i ­
cząc, hektar wydał mu w tym  
roku 30 kw in ta li pięknego, 
grubego ziarna; więcej, n i i  
na polach Wincentego K ingle- 
ra —małorolnego chłopa. K ing- 
le r jednak zamiast 40 kg zbo­
ża sprzedał ze swojego półtora 
hektara 412 kg. Więcej, n i i  
na polach Władysława Gasa 
— również małorolnego chło­
pa. ojca pięciorga drobnych 
dzieci, który przoduje w do­
stawach. Więcej, niż na po­
lach chłopów całej gromady—» 
te.i gromady, która wykonała 
105 proc. planu. Z gromady, 
wyłam ał się ty lko  on jeden — 
Krawczyk.

Trzp&a iść z cromcdq
obywatelu Krawczyk!
Wzbiera gniew pracujących' 

chłopów na Krawczyka. Dość 
mają jego narowów, która 
trącą narowami kułackim i. 
Nie mogą pozwolió, by za ich 
plecami — przyczajał się 
Krawczyk, który ty lko swoja 
osobiste interesy ma na wzglę­
dzie.

Oto. jak rozchodzą się dro­
gi gromady i Krawczyka. Jed­
na z nich to ta. na kiórą chcą 
wejść Krawczyk — droga, któ­
rą pokazują kutacy. droga sa­
botowania planowych skupów, 
bogacenia sie kosztem ogółu.

Druga droga — to ta . słusz­
na. którą kroczy cała groma­
da.

Po której drodze pójdzie 
obywatel Krawczyk?

Jeśli nie chce on stracić zu­
pełnie zaufania gromady, je­
śli nie w słowach, ale w czy­
nach chce dowieść, że jest 
patriotą swojego kraju, zwo­
lennikiem  władzy ludowej —• 
te j wtadzy. która podźwignęla 
go z biedy, wyprowadziła na 
drogę dostatku, pomogła zdo­
być wykształcenie dzieciom — 
powinien on, lak jak wszyscy, 
spełniać obowiązki budów - 
niczego naszego ludowego pań­
stwa, realizować przypadają­
ce na jego gospodarkę plany 
dostaw.

To będzie pierwszy krok 
do tego. by ludzie przestali 
widzieć w Krawczyku kan­
dydata na kutaka, a zaczęli 
widzieć w nim dobrego go­
spodarza, życzliwego sąsiada,

K. B IE LE C K I

Młodzież szkól
ogólnokształcących Częstochowy
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Na terenie Częstochowy 
is tn ie ją  cztery średnie szkoły 
ogólnokształcące. Znaczna część 
uczniów tych szkół mieszka po­
za miastem. I  tak _ np. okoto 
40 proc. uczniów Państwowego 
Liceum im. Romualda T raugut­
ta nie mieszka w samej Często­
chowie. Podobna sytuacja jest 
w pozostałych szkołach.

Żadna jednak ze szkół śred­
nich nie posiada internatu. Sku­
tek jest taki, że część uczniów 
mieszka u rodziny (co jesj, jesz­
cze najlepszym rozwiązaniem, 
ale nie każdy ma rodzinę w Czę- 

Nasz korespondent Antoni i ZM P w Dąbrowie Tarnowskie j, j Stochowie), część dojeżdża co- 
Koścień pisa! w  swym  liście do | skąd otrzym aliśm y wyjaśnienie, ] <jzj ennie do miasta, niejedno- 
redakcji: j że Prezydium Zarządu Pow iato- j  kro tn ie  15—-20 km na rowerze.

Praca gromadzkich kół ZMP \ węgo ZMP 
w gminie Mędrzechów osłabła, i zatw ierdziło  
zebrania ZMP-owców należą do 
rzadkości, życie świetl icowe za­
marło. Powodem takiego stanu 
pracy organizacji zetempow­
skiej w  gminie Mędrzechów 
jest brak przewodniczącego Za­
rządu Gminnego ZMP.

W sprawie tej in terw eniow a­
liśm y w  Zarządzie Powiatowym

Młodzież gminy Mędrzechóiu 
ma już siuego przemodniczącego

w Mędrzechowie ! co w okresie jesiennych słot i 
tow. Chojeckiego ] zimowych zawiei nie jest ani

na przewodniczącego Zarz.ądu 
Gminnego ZM P w Mędrzecho­
wie.

Nowy przewodniczący objął 
stanowisko przewodniczącego 
od 1 listopada 52 r. Zorganizo­
wano również wzorcową świe­
tlicę w Mędrzechowie.

(ka)

zdrowe ani przyjemne. Pozo­
stali uczniowie mieszkają na 
pryw atnych stancjach, płacąc 
7_a mieszkanie i wyżyw ienie su­
my przekraczające możliwości 
ich rodziców. Trzeba też stw ier­
dzić, że na stancjach tych nie 
ma dobrych w arunków  miesz­

kaniowych, a n ie jednokrotn ie i 
sanitarnych. B rak też opieki 
nad młodzieżą, co odbija się za­
równo na wynikach w nauce, 
zachowaniu jak  i na zdrowiu.

Szkoły zawodowe w Często­
chowie jak np. Technikum Gór­
nicze, Hutnicze, Liceum Peda­
gogiczne, Liceum dla Wycho­
wawczyń Przedszkoli — mają 
własne in ternaty Dlacz.ego za­
pomniano o młodzieży szkół 
ogólnokształcących?

Korespondent 
W ITO LD  M IE LC ZA R E K  

Częstochowa

W ydział Oświaty przy Prezy­
dium MRN w Częstochowie po­
winien jak najszybciej zająć się 
tą sprawą. W arunki, opisane 
przez naszego korespondenta, w 
jakich młodzież szkół średnich 
Częstochowy mieszka i uczy się, 
świadczą ponadto o dużym nie­
dbalstw ie i braku zainteresowa­
nia młodzieżą ze strony Zarżą- 
d i M iejskiego ZMP. (Red.)

Jak kamień 
w wodę...

Przypatrzmy się rzeczy­
wistości:

5 lipca ubiegłego roku
redakcja nasza otrzymała 
l ist od tow. Januarego Wa- 
siaka, słuchacza szkoły or­
ganizacyjnej ZM P w  Ło­
dzi.

Tow. Wasiak pisze w  li­
ście o złej pracy kola LZS  
we wsi Wroczyce pow. K u ­
tno i o tym, że miejscowe 
koło ZM P z przewodniczą­
cym Leszkiem Kaczmar­
skim na czele nie pomaga 
LZS-owi. List tow. Wasia- 
ka redakcja skierowała 
niezwłocznie do ZP ZMP  
w Kutnie z prośbą o po­
moc w  załatwieniu poru­
szonej przez naszego czy­
telnika sprawy.

List został wysłany i... 
wpadł iak kamień do wo­
dy, jak kamienie do wody  
wpadały też monity re ­
dakcji pomimo, że b yly  
skierowane do poważnej in 
stancji organizacyjnej.

Minęło pół roku, a ZP w  
Kutnie milczy i nie zała­
twia powierzonej mu spra­
wy.

Prosimy więc Prezydium  
ZW ZMP w Lodzi o przy­
kładne ukaranie winnych  
łamania Uchwały ZG ZMP
0 reagowaniu na krytykę
1 załatwianiu skarg i zaża­
leń. f

P R O G R A M  R A D I O W Y
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P ro g ra m  r — na fa l i  1322 m .

Program dnia: sos, 15.25. 
wiadomości: 5.0S, 6 00. 7.00, 

12 04, 15.00. 20 00, 23.00. 
a 5, .1° Koncert poranny, 
brvL*d i  wsi" 6 20 A’Jti
r v b . art s p - l!.35 M u zyko  roz
7 ??w a - 5.50 G im n a s ty k a ,
d > o»~ u l y.k *- 150 K a le n d a rz  Ra 
r 7Vi, , y ’ 8 00 Aur; d la  k las  s ta r-
8 zn í- p od s taw o w ych ,
\va , 4 ncusl<a m u z y k a  o pe ro - 
n vch  o5aaA ucí d,a k las  ü c é a l- 
U 0 i . 9-20 ó u d . d is  p rzedszko-

’ "D0 P rze rw a , 10.55 A u d  d la

6.10 
d la

k l, IV , 11.15 M u zyka  1 a k tu a l 
nośc i, 11.45 Gtos m a ją  ko b ie ty ,
12 15 „N a  swtyiską n u tę "  — gra 
Zespó l T. K o z łow sk iego , 12.«  
A ud . d la  w si, 13.00 u tw o ry  
s k rzyp co w e  gra O skar R uppe l. 
13.15 K o n c e rt O rk ie s try  Rozgt. 
W ro c ła w s k ie j PR P- d. T  Se- 
redyń sk teg o , 13-55 P rze rw a ,
15 30 Aud, d la dz iec i. 18.20 K o n  

so lis tó w  (w  p rog r. N o- 
S ze ligow sk i, S zym a- 
16 45 S k rzyn ka  ogó l- 

na w oprać. T. K rze m ie n ia ,
17 00 R ad iow y k u rs  ję z y k a  ro ­
sy jsk ie g o  d la  p o czą tku ją cych  
17.20 A ud . d la  n a u czyc ie li, 17 30 
s ty liz o w a n a  polska  m u zyka  lu  
dow a w  w y k . K a p e li p. a. St.

c e rt __ 
sko w sk i 
n o w s k i) 
na

N aw ro ta , 18.00 Na sze rok im
św iec ie , 18.15 Nove11o: W iązan­
ka m e lo d ii w  w y k . o rk ie s try , 
18.25 Z c y k lu :  .. In s tru m e n ty  
m uzyczne “  — aud. s ł.-m uz. w  
opr. J. W a ld o rffa . 18.45 A ud . 
d la  k o b ie t w ie js k ic h , 19.00 Te ­
a tr  M łodego Słuchacza, 19.30 
P o lsk ie  p ieśn i lud o w e  w  w y k . 
PR p d. J. K o łaczkow sk iego . 
19.50 M u zyka  ro z ry w k o w a , 20.30 
K w a d ra n s  m u z y k i taneczne j, 
20.45 Aud. poe tycka , 21.00 K o n ­
c e rt s y m fo n iczn y  w  w y k . o r­
k ie s try  N R D : w  p rog r. M en­
delssohn, B rahm s, L isz t, 22.00 
F e lie to n , 22.10 d. c. ko n ce rtu  
sym fon icznego, 22.40 M u z y k a  
taneczna.

Po tygodniu harów ki, k iedy już  
brygada jako tako zaczęła zbierać 
obolałe kości i  odczuwać coraz 
m nie j dolegliwości i znużenia po ca­
łodziennej pracy, Kostek zapropo­
nował przedłużenie dnia roboczego
0 dodatkową godzinę, w celu zapro­
wadzenia porządku na wyrębie
1 przygotowania fron tu  robót na na­
stępny dzień. Brygada przyję ła p ro­
pozycję jako próbę na jeden tydzień. 
A ie  gdy m inął jeden i drugi, a po­
tem i trzeci tydzień, a o zniesieniu 
dodatkowej godziny n ik t nie  ̂wspo­
m nia ł, system ten pozostał ju ż  na 
stale.

Teraz w baraku u „bezrobotnej 
b rygady" znów zaczęły się żarty 
i  śmiechy. B yły  jednak zupełnie n ie­
podobne d r poprzednich, a już n ik t 
nie dopatrzyłby się w nich nic chu­
ligańskiego. Co pewien czas Kostek 
prz.ynośil z kan torku adm in is trac ji 
świeże gazety i czytywał kolegom 
głośno kom unikaty. W prawdzie n ie­
raz za jego plecami niektórzy poka­
zyw a li sobie języki lub s tro ili fig le, 
jednakże n ik  nie ośmielił się prze­
ciwstaw ić zabieraniu wolnego cza­
su na czytanie gazet.

Po up ływ ie może półtora miesiąca 
na „uczastek" zajechała Kom isja 
z Obwodu, dla przeprowadzenia 
ko n tro li organizacji robót i wykona­
nia planu zamówień, realizowanych 
tu ta j w północnych rejonach leśnych. 
Cała adm in istracja była na nogach 
i  w pełnym pogotowiu zajęta prze­
prowadzeniem wspólnie z Kom isją  
robót na całym terenie. Po paru 
dniach praca k o m is ji m iała się już 
ku  końcowi.

Zbadano wszystkie odcinki z w y ­
ją tk iem  małego skrawka lasu, nie­
daleko budynków adm in istracji. K ie ­
ro w n ik  odcinka m ia ł zamiar przed-

(9)

p r z y j a c t e i

staw ić K om is ji tok robót i  na tym  
obszarze lasu, ale w porę przypo­
m nia ł sobie, że gdzieś tu ta j znajdu­
je  się przy pracy właśnie „bezro­
botna brygada". Nie lękał się 
wprawdzie uwidocznienia przed K o­
m is ją  tej bolączki. W yn ik i lu s tra c ji 
w ypad ły bowiem w caiości bardzo 
dobrze, a zła praca jednej ty lko  spo­
śród kilkudziesięciu brygad nie mo­
gła w ostateczności zaważyć na opi­
n ii K om is ji o całym rejonie. N ie­
m nie j znając tę brygadę z bezczel­
nego i  nietaktownego zachowywa­
nia  się, k ie row n ik  nie chciał po p ro­

stu robić członkom K om is ji choćby 
i  tak ie j drobnej przykrości, dlatego 
proponował ominąć ten odcinek la - 

i su Już poprowadził przedstawicieli 
' okrężna drogą, kiedy przewodniczą­

cy K om is ji zdecydował pó.jsc kró­
cej __ prosto przez las. K ie row n ik 
odcinka nie sprzeciwiał się i w kró t­
ce zagłębiono się w ostatni skiawek 
leśnego masywu.

Po k ilk u  minutach usłyszano od­
głosy rębaczy leśnych. Z częstych 
nawoływań, ze stuku siekier, z 
dźwięku p ił i z pokrzykiwań można 
było  domyślać się, że robota^ idzie 
pełną parą Co chw ila słychac b \ o 
głośniejsze nawoływania, trzask ga­
łęzi i łomot spuszczanych na ziemię 
potężnych drzew.

Przewodniczący K om is ji zatrzy­
m ał się na moment słuchając po­
tężnej muzyki pracy człowieka w 
tych odwiecznych borach. Za nim  
zatrzymała się cała Si'ńPa ludzi- 
Wszyscv na chwilę przycichli, nawet 
Szura, która wesoło rozmawiała z 
jednym  z techników, um ilk ła i cie­
kaw ie roz,gląriała się wkoło.

— To tu u ciebie też pracuje ja ­
kaś brygada?
_ Tak — odpowiedział zmiesza­

ny  nieco k ie row nik to na jgo i- 
sza brygad . z całego odcinka. Nie 
ma tam i po co do nich zaglądać. 
N ie cieszy się ta brygada dobrą 
sławą.

Ruszono dalej. Wśród drzew za­
częły ukazywać się przygotowane

sągi. K ie row n ik  b y ł nawet zdziw io­
ny że ich tak dużo. Ale im  dalej 
posuwano się na teren pracy, sągów 
bvło coraz więcej. Ułożone ró w n iu t­
ko, a pomiędzy drzewami las b y ł 
uprzątnięty,, o dziwo, lep ie j i do­
k ładn ie j aniżeli na wszystkich in ­
nych odcinkach. Przewodniczący 
K om is ji w y ją ł m iarkę i znowu za­
trzym ał S i; na chwilę. Podszedł do 
świeżo ściętych pni i m ierzył. A n i 
jeden pień nie wystawa! nad zie­
mię, powyżej przepisanych dwu­
dziestu centymetrów. Opodal leżały 
pościnane potężne cedry, przezna­
czone na budulec, a wokół nich też 
widać było wzorowy ład i  teren 
przygotowany do wywózki.

— Widać, ty  coś bracie pom yli­
łeś — odezwał się przewodniczący 
K om is ji do k ie row n ika odcinka — 
albo chciałeś m i zrobić niespodzian­
kę najlepszą brygadą na samym 
ostatku.

Naczelnik obejrzał się skonsterno- 
nowany, szukając wzrokiem  dzie­
siętnika, k tó ry  wydawał się również 
niezorientowany w sytuacji. Roz­
glądał się niepewnie na wszystkie 
s trony i  k ręc ił niedowierzająco 
głową.

— Dziesiętniku... — zawołał na­
czelnik. — A jaka brygada tu ta j 
pracuje?

— Teraz to ja nie wiem  — odpo­
w iedzia ł dziesiętnik niepewnie. We­
dług wszelkich danych jest to odci­
nek „bezrobotnej brygady".

— N iby tak, to ja też o tym  wiem, 
ale jakoś tu  inaczej niż być pow in­
no. A  może tu u was była jakaś 
zmiana brygad? — dopytyw a ł się 
naczelnik.

c. d. n,
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Kierując się
naród radziecki

nauką
kroczy do

Wielkiego Lenina
zwycięstwa komunizmu

Skrót przemówienia sekretarza KC KPZR N. A. Michajłowa na żałobnej akademii w Moskwie
Towarzyszel Mija dziś 29 Lat 

od dnia zgonu założyciela i przy­
wódcy Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, twórcy 
radzieckiego państwa socjali­
stycznego, wodza i nauczyciela 
mas pracujących całego świata, 
genialnego myśliciela i wielkie­
go koryfeusza rewolucyjnej nau­
ki — Włodzimierza Iljicza 
Lenina.

Lenin pozostawił partii 1 na­
rodowi bezcenny skarb — wiel­
ką i niezwyciężoną naukę o bu­
dowie nowego świata. Nad 
trumną Włodzimierza Iljicza 
Lenina jego wierny wspólbojow- 
nik i kontynuator towarzysz 
Stalin złożył przysięgę, że będzie 
święcie wykonywał nakazy 
Lenina i nieugięcie kroczył dro­
gą wytkniętą przez Lenina.

Towarzysz Stalin, partia ko­
munistyczna dotrzymali tej przy­
sięgi „ ., . ,Opierając się na spuścizme le­
ninowskiej, rozwijając i wzbo­
gacając marksizm - leninizm, to­
warzysz Stalin uogólnił doświad­
czenia budownictwa socjalistycz­
nego w  ZSRR, odkrył obiektyw­
ne pracza przejścia od socjaliz­
mu do komunizmu oraz uzbroił 
partię i naród radziecki w jasny 
program walki o komunizm. 
Dzieło towarzysza Stalina „E- 
konomiczne problemy socja­
lizmu w ZSRR" daje rozwiąza-

Jeśli imperialiści amerykań­
scy rzeczywiście opowiadają się 
za pokojem, przeciwko nowej 
wojnie- — to dlaczego torpedują 
i sabotują propozycje w spra­
wie redukcji zbrojeń, w sprawie 
zawarcia paktu pokoju przez 5 
wi-łkich mocarstw?

Jeżeli imperialiści amerykań­
scy są przeciwko wojnie, jakże 
nazwać to co czynią w Korei, 
mordując bezbronne kobiety i 
dzieci, burząc spokojne miasta i 
wsie, stosując broń bakterio­
logiczną?

Świat nie znał dotychczas bar 
dziej potwornych i bezwstyd­
nych kłamstw niż te, jakie roz­
powszechniają imperialiści USA. 
Prawdziwe oblicze imperializ­
mu amerykańskiego, bez maski 
— to ograbianie narodów, to 
wojna, morderstwa i szpiego­
stwo.

Imperializm amerykański po­
stępuje w krajach kapitalistycz­
nych w sposób bezczelny i bez­
wstydny. Podważa ich ekono­
mikę, ograbia nie tylko robot­
ników i chłopów, lecz także 
drobną i średnią burżuazję, nai- 
grawa się z tradycji i z obycza­
jów narodów. Tego rodzaju po­
lityka imperializmu amerykań­
skiego wywołuje nienawiść mi­
łujących wolność narodów. A- 
gresywna polityka Stanów 
Zjednoczonych gwałtownie zao­
strza sprzeczności polityczne

ciężą, komunizm zwycięży osta­
tecznie i nieodwołalnie.

III
Promotorem i organizatorem 

wszystkich zwycięstw narodu 
radzieckiego jest partia komu­
nistyczna stworzona przez 
Lenina i Stalina.

Lenin i Stalin zahartowali 
partię w nieubłaganej walce ze 
wszystkimi wrogami mas pra­
cujących, wychowali ją w du­
chu niezłomnej wiary w sity 
ludu, wychowali w ten spo­
sób, aby pokonując wszystkie 
przeszkody na swej drodze dą­
żyła zdecydowanie i nieza­
chwianie do nakreślonego celu.

W warunkach przechodzenia 
społeczeństwa radzieckiego od 
socjalizmu do komunizmu szcze­
gólnie wzrasta znaczenie pracy 
w dziedzinie komunistycznego 
wychowania mas pracujących. 
Podstawą ideologiczną wycho­
wania narodu radzieckiego jest 
leninizm. Partia komunistyczna 
jest silna dzięki temu, że w ca­
łej swej działalności kieruje się 
teorią marksistowsko - leninow­

ską. Podkreślając wielkie zna­
czenie marksizmu - Ieninizmu 
towarzysz Stalin wskazywał nie­
jednokrotnie, że w caiym do­
robku naszej partii najważniej­
szy i najcenniejszy jest jej do­
robek ideologiczny.

W kraju naszym panuje ide­
ologia socjalistyczna. Nie wyni­
ka jednak z tego bynajmniej, 
że można tolerować jakiekol­
wiek, najmniejsze nawet osła­
bienie ideowo-wychowawczej 
pracy partii. Każde osłabienie 
ideologii socjalistycznej prowa­
dzi do wzmocnienia ideologii 
burżuazyjnej. Na XIX Zjeździe 
partii poddano ostrej krytyce 
poważne braki w pracy ideolo­
gicznej. Zadanie polega na tym, 
by na gruncie ieninizmu zapew­
nić podniesienie na wyższy po­
ziom pracy wychowawczej we 
wszystkich organizacjach par­
tyjnych.

Całą swą pracę partia realizu­
je poprzez kadry. Od doboru, 
wychowania i wyszkolenia kadr 
zależy sukces lub fiasko spra­

wy. Lenin i Stalin przywiązy­
wali zawsze wyjątkową wagę do 
doboru kadr i kontroli wyko­
nania jako do decydującego wa­
runku pracy organizacyjnej. 
Kadry decydują o wszystkim — 
uczy towarzysz Stalin.

Towarzysze! Nie może być 
żadnej wątpliwości, że partia 
Lenina-Stalina chlubnie wyko­
na swe historyczne zadania. Par­
tia Komunistyczna, dla której 
źródłem natchnienia jest jej 
wielki wódz i nauczyciel, towa­
rzysz Stalin, niezłomnie i zde­
cydowanie prowadzi naród ra­
dziecki do wytkniętego celu.

Komunistyczna Partia Związ­
ku Radzieckiego odniosła i od­
nosi wielkie zwycięstwa ponie­
waż we wszystkim i zawsze jest 
wierna leninizmowi, ponieważ 
głęboko czci i wciela w życie 
nakazy i wytyczne Lenina.

Teoria marksistowsko - leni­
nowska, którą kieruje się nasza 
partia, rozwija się nieprzerwa­
nie i wzbogaca o  nowe doświad­
czenia. Dalsze rozwinięcie leni-

nizmu w zastosowaniu do nowej 
epoki — epoki budowy społe­
czeństwa komunistycznego — 
daje w swych genialnych dzie­
łach mądry wódz i nauczyciel 
partii, narodu radzieckiego i ca­
łej postępowej ludzkości — to­
warzysz Stalin. (Długotrwałe o- 
klaski).

Pod szkarłatnym bojowym 
sztandarem Lenina-Staiina wal­
czyła nasza partia o zwycięstwo 
i umocnienie nowego ustroju 
społecznego w Kraju Rad i zwy­
cięstwo to odniosła.

Pod sztandarem Lenina, pod 
genialnym przewodem wielkiego 
kontynuatora dzieła Lenina — 
towarzysza Stalina — partia ko­
munistyczna i naród radziecki 
zbudują komunizm. (Huczne o- 
klaski).

Niech żyje wielki kontynuator 
dzieła Lenina, nasz genialny 
wódz i nauczyciel towarzysz 
Stalin! (Huczne oklaski).

Pod sztandarem Lenina, pod 
przewodem Stalina — naprzód, 
do zwycięstwa komunizmu!

Powszechny strajk 
mas pracujących Rzymu

Dnia 20 bm. o godz. 15 rozpo­
czął się strajk powszechny mas 
pracujących Rzymu i prowincji 
rzymskiej na znak protestu 
przeciwko rządowemu projekto­
wi „reformy" systemu wybor­
czego.

Strajk proklamowany przez 
Izbę Pracy prowincji rzym­
skiej trwał do północy.

Jak donosi dziennik „Paese 
Sera", w wielu przedsiębiorst­
wach Rzymu pracę przerwali 
wszyscy pracownicy. Na prze­

ciąg Jednej godziny wstrzym** 
no w mieście ruch tramwajowy 
i autobusowy. Mimo brutalnej 
ingerencji policji, na wielu głó1* 
nych ulicach stolicy Włoch od­
były się demonstracje protesta­
cyjne przeciwko reakcyjnej 
„reformie" wyborczej.. Studenci 
licznych uczelni opuścili wykła­
dy.

Dziennik „Paese Sera" pod­
kreśla. że strajk miał charakter 
powszechny również w wielu 
miastach prowincji rzymskiej.

Wyrok w procesie organizacji szpiegowskiej
W

20 stycznia zakończył się pro­
ces organizacji szpiegowsko-spi- 
skowej, która działała w Bułga­
rii. Organizacja ta została u- 
tworzona przez amerykański 
ośrodek wywiadowczy w Turcji.

Prokurator P. Petriński w 
przemówieniu swym scharakte- 
ryzowai oskarżonych jako na­
rzędzie w rękach imperialistów 
anglo - amerykańskich, jako

arii
zdrajców i wrogów swego na.ro1 
du, którzy usiłowali przygoto* 
wać obcą interwencję przeciw­
ko swej ojczyźnie.

Po przemówieniach obrońców 
i ostatnim słowie oskarżonych* 
sąd ogłosił wyrok. Główny o* 
skarżony Todor Stojanow Chri­
stów został skazany na rozstrze­
lanie. Pozostali oskarżeni zosta­
li skazani na kary więzienia.

nie niezwykle skomplikowanych między krajami kapitalistycz- 
zagadnień teoretycznych i prak- nymi, potęguje walkę o nieza- 

■ ----- -1 wisłość i wolność narodów, któ­
re znalazły się w szponach ame­
rykańskich drapieżców impe­
rialistycznych.

V7e wszystkich krajach rozwi­
ną! się potężny zorganizowany 
ruch walki o pokój. Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju, 
który odbył się w Wiedniu, do­
wiódł ponownie w sposób wy­
mowny, że ten demokratyczny, 
organizujący cale narody, ruch 
stanowi siłę zdolną do udarem­
nienia krwawych planów pod­
żegaczy do nowej wojny.

Agresorzy amerykańscy usiłu­
ją wszelkimi sposobami oszu­
kać narody i wmówić im, ze 

I możliwa jest tylko jedna droga

tycznych, które stanęły przed 
partią w nerwy ch warunkach hi­
storycznych, otwiera i oświetla 
perspektywy budownictwa ko­
munistycznego.

Natchniony przez partię 
Lenina-Stalina, pełen sił i wia­
ry w swoją jeszcze lepszą przy­
szłość, kroczy naród radziecki 
drogą wskazaną przez Lenina. 
A w ciągu wszystkich lat pracy 
bez Lenina — na wszystkich 
trudnych przełomowych etapach
__ partia widzi na czele mas
swego wodza i nauczyciela, to­
warzysza Stalina (długotrwale 
oklaski). Bojowe zawołanie na­
szej partii — pod sztandarem
Lenina, pod przewodem Stalina ; _  droga wojny, że wojna ta 
naprzód do zwycięstwa komu- musi być wymierzona przeciw- 
nizmu — przeniknęło głęboko i-0 Związkowi Radzieckiemu i 
do świadomości narodu radziec- krajom demokracji ludowej
kiego i stanowi dobitny wyraz 
tej niezaprzeczalnej prawdy, że 
dzieło Lenina triumfuje, że to­
warzysz Stalin zdecydowanie i 
niezachwianie prowadzi masy 
pracujące do komunizmu.

II
Twórcy naukowego komuniz­

mu Marks i Engels odkryli eko- 
prawa kapitalizmu,

W atmosferze przestępczości i zdrady narodowej panującej w Kurii Krakowskiej 
działali płatni agend amerykańskiego wywiadu

Pierwszy dzień procesu bandy szpiegowskiej w Krakowie
Dnia 21 bm. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Krakowie rozpoczął się proces gru­

py szpiegów działających na rzecz wywiadu amerykańskiego. Banda ta zorganizowana zosta­
ła na zlecenie monachijskiego ośrodka wywiadu amerykańskiego przez tzw. „Radę Politycz­
ną", skupiającą na emigracji wrogów i wyrzutków narodu polskiego.

Na ławie orkarżonych zasiedli główni przywódcy 1 członkowie tej bandy: ks. Józef Lellto, 
Micha! Kowalik, ks. Franciszek Szymonek, Edward Chachlica, ks. Jan Pochopień, ks. Wit 
Brzyckl oraz Stefania Rospond.

Rozprawie przysłuchują się setki ludzi, szczelnie wypełniający salę domu społecznego przy 
krakowskich Zakładach im. Szadkowskiego, robotnicy, lnteligcnpi, wojskowi, działacze kato­
liccy i inni.

Ludzie radzieccy kierują się 
natomiast wskazaniami Lenina 
o możliwości pokojowego współ­
istnienia ustroju socjalistyczne­
go i kapitalistycznego, pokojo­
wego ich współzawodnictwa. 
....Interesy naszej partii — mó­
wi towarzysz Stalin — nie tyl­
ko nie są sprzeczne, lecz, prze­
ciwnie, pokrywają się całkowi-

dowiedbThistorycznej riteMchrwt- j
ności zagłady spcteczeństwa ka , ^  Radzieckieg0, to jego inte-
pitalistyczneąo J  ^stąpienia ^  ^  w osóle nieodłączne od
nowym ustrojem społecznym. U 
ogólniając w genialny sposob 
zjawiska następnego okresu hi­
storycznego Lenin wykazał isto­
tę, zasadnicze cechy i prawa 
rozwoju wyższego stadium nn-
pitalizmu-imperializmu.

Rozwijając twórczo leninizm 
towarzysz Stalin dał głęboką 
analizę ogólnego kryzysu całe­
go systemu kapitalistycznego, 
odkrył istotę praw ekonomicz­
nych współczesnego kapitaliz­
mu i socjalizmu.

Towarzysz Stalin od«rył pod­
stawowe prawo ekonomiczne 
współczesnego kapitalizmu i 
podstawowe prawo ekonomicz­
ne socjalizmu. Przeciwstawny 
charakter tych praw określa

sprawy pokoju na całym świę­
cie".

Realizując zdecydowanie i 
konsekwentnie politykę poko­
ju, państwo radzieckie bacznie 
śledzi knowania podżegaczy 
wojennych. Partia i rząd ra­
dziecki kierują się wskazania­
mi Lenina i Stalina, że należy 
stale troszczyć się o umocnie­
nie państwa socjalistycznego, o 
pomnożenie jego siły i potęgi. 
Uczył tego Lenin, uczy tego sta­
le towarzysz Stalin.

Podżegacze wojenni opierają 
swoją politykę zagraniczną na 
metodach szantażu i zastrasza­
nia. Lenin przestrzegał, że me 
należy ulegać tego rodzaju ta-

...... ...............  nim chwytom, obliczonym na
również dwie przeciwstawne li- i iudzi o słabych nerwach, 
nie ekonomicznego rozwoju o- | Niechaj grabieżcy imperiali 
bozu socjalizmu i obozu kaps- j styczni, snujący plany  ̂ napaści 
talizmu. J na ZSRR, nie zapominają o leK-

Jedna linia rozwoju — to cjach historii. Niechaj podżega 
nieprzerwany rozwój pokojowej cze do nowej wojny wiedzą, że 
ekonomiki w Związku Radziec- trzecia wojna światowa, jeśli 
kim i w krajach demokracji lu- ją rozpętają, doprowadzi nieu- 
dowej. Druga linia rozwoju — bhrennie do krachu całego świa-
to linia ekonomiki kapitalizmu, 
którego siły wytwórcze drepcą 
w miejscu, ekonomiki, która 
wije się w kleszczach pogłębia­
jącego się coraz bardziej ogól­
nego kryzysu kapitalizmu i po­
wtarzających się kryzysów eko­
nomicznych, linia militaryzacji 
ekonomiki, walki konkurencyj­
nej między krajami, ujarzmia­
nia jednych krajów przez inne.

Stojący na czele obozu kapi­
talistycznego imperializm ame­
rykański jest najbardziej reak­
cyjną i wsteczną silą, jest żan­
darmem i dusicielem wolności 
narodów; „miliarderzy amery­
kańscy — pisał Lenin — ci 
współcześni właściciele niewol­
ników, zapoczątkowali szczegól­
nie tragiczną kartę w krwawej, 
historii krwawego imperializ­
mu".

Olbrzymie wydatki r.a przy­
gotowywanie wojny, szaleńczy 
wyścig zbrojeń, likwidacja re­
sztek demokracji burżuazyjnej. 
bezlitosne ograbianie mas pra­
cujących i stałe wzbogacanie się 
garstki rozwydrzonych miliarde­
rów — oto dzisiejsza Ameryka, 
oto jej styl życia.

Wściekła nienawiść do wszyst­
kiego co przodujące i postępo­
we oślepiła imperializm amery­
kański. Na próżno prowodyrzy 
imperializmu amerykańskiego 
ze szpalt sprzedajnej prasy 
wrzeszczą na wszystkie tony o 
swym umiłowaniu pokoju. Fak­
ty świadczą o czymś wręcz prze­
ciwnym.

cie- 
wolność

towego systemu kapitalistyczne­
go. (Długotrwałe oklaski).

Zwycięstwo socjalizmu i bu­
dowa komunizmu w ZSRR ma 
decydujący wpływ na cały bieg 
historii świata. Z doświadczeń 
partii Lenina - Stalina, z do­
świadczeń narodu radzieckiego, 
czerpią naukę partie komuni­
styczne i robotnicze, czerpią na­
ukę masy pracujące w krajach 
demokracji ludowej. Idee leni- 
nizmu zagrzewają narody kra­
jów kapitalistycznych i kolonial 
nych do walki przeciwko 
mięzcom, do walki
i niezawisłość.

Drogę do nowego życia wska­
zał całej ludzkości geniusz 
Lenina - Stalina. Nie dziś — to 
jutro na tę drogę wkroczą na­
rody wszystkich krajów, całego 
świata. Nie ma i nie może być 
innej .drogi. Tego uczy Lenin, 
tego uczy historia.

Ruch komunistyczny, które­
mu Lenin poświęcił swe życie, 
stał sie potężną i niezwyciężoną 
siłą. Pod sztandarem Lenina- 
Stalina zespoliły się miliony 
bojowników. Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego 
liczy w swych szeregach około 7 
milionów członków i kandyda­
tów. Do partii komunistycznych 
i robotniczych na całym świę­
cie należy przeszło 24 miliony 
osób. Jest to wielka siła.

Wzrost partii komunistycz­
nych i robotniczych jest uciele­
śnieniem ieninizmu, świadec­
twem wielkiego triumfu idei 
leninowskiej. Komunizm zwy-
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Powszechną uwagę zwracają
dowody rzeczowe umieszczone 
na podium wokół stołu sę­
dziowskiego. Piętrzą się tu zna­
lezione w mieszkaniach oskar­
żonych, a zwłaszcza w piwni­
cach i archiwach Krakowskiej 
Kurii, bezcenne dzieła sztuki, 
stanowiące własność ogólnona­
rodową, jak stare malowidła, 
księgi, pasy słuckie. Obok nich 
widnieje broń — karabiny, a 
dalej grube pakiety dolarów i 
innych walut, słój pełen zło­
tych monet, biżuteria, złote ze­
garki, liczne kupony materia­
łów7 tekstylnych, kolekcje ga­
tunkowych wódek, win i likie­
rów, skrzynki papierosów i 
wreszcie zawartość paczek za­
granicznych, które stanowiły 
jedną z form wynagrodzenia, 
jakie za swój nikczemny pro­
ceder otrzymywali oskarżeni od 
sw7ych mocodawców.

Po ustaleniu personaliów o- 
skarżonych i odczytaniu aktu 
oskarżenia (streszczenie poda­
jemy na str. 2). Sąd rozpoczął 
przesłuchiwanie oskarżonych.

Pierwszy składa zeznania o- 
skarżony Michał Kowalik.

Oskarżony Kowalik, lat 39; 
syn handlarza, b. magazynier, 
wychowanek KSMM-u, do wi­
ny się przyznaje.

Z napiętą uw7agą słucha pu­
bliczność zeznań Kowalika, od­
słaniających caią ohydę moral­
nego upadku tego wytrawnego 
agenta obcego wywiadu, histo­
rię jego zdrady i nienawiści do 
własnego narodu. Już w roku 
1940 Kowalik wstąpił do fa­
szystowskiej organizacji NOW, 
gdzie przeszedł szkołę współ­
pracy z gestapo. Tam już wspól- 
pracow7a! z Lelito i Janem 
Szponderem, późniejszym her­
sztem bandy gestapowsko-NSZ- 
owskiej, a następnie, po uciecz­
ce w roku 1949 za granicę — 
organizatorem z ramienia wy­
wiadu amerykańskiego siatki 
szpiegowskiej Kowalika i Lelito.

Jako aktywny członek tzw. 
Stronnictwa Narodowego został 
Szponder członkiem „Rady Po­
litycznej". „Po wyzwoleniu, 
jeszcze przed ucieczką Szpon- 
dera — mówi oskarżony — nie 
zweryfikowałem się, lecz trwa­
łem nadal w konspiracji jako 
łącznik między Szponderem a 
Lelito. W 1947 r. stawiłem się 
przed komisją amnestyjną, ale 
tylko z działalności okupacyj­
nej".

W roku 1950 Szponder nawią­
zał z oskarżonym Kowalikiem 
korespondencję, początkowo no­
szącą charakter zupełnie pry­
watny. Następnie jednak w li­
stach jego pojawiły się pytania 
coraz bardziej noszące charak­
ter wywiadowczy. W 1951 roku 
oskarżony stał już całkowicie na 
usługach wywiadu amerykań­
skiego i Szponder przekazywał 
mu dokładne polecenia i in­
strukcje.

„Polecił mi — mówi oskarżo­
ny — werbowanie ludzi do siat­
ki szpiegowskiej, pouczył mnie 
jak mam posługiwać się tajno­
pisem i jakiej treści meldunki 
mam mu posyłać. Od tego cza­
su do chwili mego aresztowania 
— zeznaje dalej oskarżony — 
wysłałem do ośrodka mona­
chijskiego meldunki o sprawach 
gospodarczych, politycznych i 
wojskowych, zawarte w 28 li­
stach i 13 książkach, pisane 
atramentem sympatycznym. In­
strukcje od Szpondera otrzymy­
wałem listownie i w paczkach 
odzieżowo - żywnościowych, w 
puszkach blaszanych rzekomo

Część tych pieniędzy oskar­
żony użył na opłacenie podle­
głych sobie szpiegów.

W dalszym ciągu zeznań o- 
skarżony Kowalik cynicznie 
stwierdza, iż szpiegowską swą 
robotę lepiej by jeszcze zorga­
nizował, gdyby udało mu się 
osiedlić na Ziemiach Odzyska­
nych, w czym przeszkodziły mu 
władze bezpieczeństwa, aresz­
tując go. .

Wśród materiałów 1 Instrukcji 
oskarżony otrzymał z Mona­
chium również i pismo, oma­
wiające działalność tzw. Rady 
Politycznej — organizacji szpie­
gowskiej, pozostającej bezpo­
średnio na usługach wywiadu 
amerykańskiego, a składającej 
się z przebywających na emi­
gracji wyrzutków społeczeń­
stwa, nazywających siebie re­
prezentantami rzekomych par­
tii politycznych.

Ponieważ wywiadowi amery­
kańskiemu dość trudno _ kon­
taktować się z poszczególnymi 
rozbitkami emigracji, „Rada 
Polityczna" — spełniać ma ro­
lę centrali, jednoczącej wszyst­
kich szpiegów i wyrzutków 
społeczeństwa polskiego dla u- 
iatwienia pracy amerykańskie­
mu wywiadowi.
■ Następnie prokurator przed­
stawia Kowalikowi znajdujący 
się w posiadaniu Sądu maszy­
nopis. Oskarżony stwierdza, że 
taki sam maszynopis otrzyma! 
z Monachium, było to właśnie 
omówienie działalności „Rady 
Politycznej". Swój egzemplarz 
oskarżony zniszczył.

Prokurator odczytuje wyjątek 
z dokumentu obrazujący skład 
tej spółki szpiegowskiej, jaką 
jest „Rada Polityczna".

„Jesienią 1949 roku Stron­
nictwo Narodowe inicjuje u- 
tworzenie tzw. „Rady Politycz­
nej", w skład której wchodzi 
Stronnictwo Narodowe, Polska 
Partia Socjalistyczna, część 
Polskiego Stronnictwa Ludowe­
go, wiążący się z PSL odlani 
Jedności Narodowej, Polski 
Ruch Wolnościowy, Niepodle­
głość i Demokracja w skrócie 
NiD, a ostatnio w styczniu 1952 
roku również i Stronnictwo 
Pracy".

Dalej w tym samym elabora­
cie podane są nazwiska głów­
nych leaderów, znanych dobrze 
w kraju zdrajców i renegatów 
naszego narodu, w szczególności 
mamy tutaj podane nazwisko 
Aleksandra Demideckiego, zna­
nego nam szefa ośrodka szpie­
gowskiego w Begen k/Mona- 
chium, mamy nazwisko również 
znanego renegata Białasa, Za­
remby, nazwisko Korbońskiego, 
nie brakuje również i generała 
broni Kazimierza Sosnkowskie- 
go, o którym pisze się w ten 
sposób, że wchodzi on również 
do tej spółki. Wreszcie na cze­
le tej całej szpiegowskiej spół­
ki występuje bardzo dobrze zna­
na osoba Edwarda Sojki.

Aby zobrazować jak ta spół­
ka zaczęła działać, prokurator 
przedkłada fotokopie pisma z o- 
ryginałnym podpisem Edwarda 
Sojki.

„Sojka — mówi prokurator — 
wydał swego rodzaju pismo o- 
kólne, zaczynające się od wy­
razów; „Drogi kolego". Pismo to 
jest podpisane przez niego w 
dniu 15 lipca 1951 roku. Pisze 
on m. in.: „Polskie stronnictwa 
nolityczne, SN, PPS i na emi­
gracji do życia powołane NiD 
oraz grupa PSL pod przewod­
nictwem Bagińskiego i Korboń­
skiego powołały do życia „Radę 
Polityczną", która dotychczas 
już zdołała zdobyć sobie przy-

z kompotem, w których w rze-j jazne stosunki z USA, z Komi- 
czywistości znajdowały się in-,| tetem Wolnej Europy i z Fran- 
strukcje, pisma emigracyjne, cją oraz w mniejszym stnnnin 
środki służące do tajnopisania % najostrożniejszą Wielka Rryta- 
oraz pieniądze. Za swoją dzia-1 nią. W imieniu „Rady Poiitycz- 
łalność otrzymałem z ośrodka i nej“ jako Wydział Krajowy
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monachijskiego wynagrodzenie 
w wysokości 30 tysięcy zło­
tych",

zwracamy sie do was. żebyście 
z pełnym zaufaniem odnosili się 
do naszych zaleceń"

Dalej Sojka pisze;
„Jeżeli wasze stosunki mie­

szkaniowe i bezpieczeństwo oso­
biste na to pozwalają, powinni­
ście nam podać czy I w jakich 
terminach ■ warunkach mógłby 
się np. przenocować u kogoś z 
was lub z osób przez was ab­
solutnie za pewne uznanych ku­
rier przez nas przesiany do kra­
ju".

„Powinniście w dalszym ciągu 
waszych prac zastanawiać się 
nad tym, ażeby przybyłego ku­
riera móc wyprawić w drogę 
i oddać w bezpieczne ręce na­
stępnej naszej komórce".

„To ostatnie jednak — czyta 
dalej prokurator pismo Sojki — 
nastąpi dopiero po dłuższym o- 
kresie czasu, kiedy wy sami do­
brze się i pewnie poczujecie w 
waszej roli".

„Waszą z nami współpracę 
wyobrażamy sobie w ten sposób 
że postaramy się spieszyć wam 
z pomocą materialną, żebyście 
mogli przetrwać w zbyt trud­
nych czasach i żebyście mogli 
wykonać te skromne obserwa­
cje, zbierać i zapamiętywać te 
wiadomości, o które będziemy 
was prosili".

Tu już — stwierdza prokura­
tor — Sojka daje niedwuznacz­
ny komentarz, że są w ich po­
siadaniu „skromne fundusze" ze 
100 milionów dolarów przezna­
czonych na szpiegostwo w kra­
jach demokracji ludowej.

Dalej Sojka pisze: „Do takich 
zadań prosimy przyjąć obowiąz­
ki punktu obserwacyjnego i in­
formacyjnego".

Żeby bez reszty znać tę spół­
kę — mówi prokurator — chcę 
przedstawić jeszcze jedną osobę, 
która tym razem pochodzi już 
r !e z SN, nie z PPS, nie z PSL 
ani z SP, ale po prostu z byłych 
oddziałów SS i gestapo. Nazywa 
się ta osoba Imhof Margot „In­
grid", która na terenie Berlina 
jest punktem szpiegowskim cen­
trali monachijskiej.

Prokurator zgłasza fotokopie 
obrachunków dokonywanych 
pomiędzy szpiegowską centralą 
„Rady Politycznej" w Mona­
chium a ową „Ingrid".

Dla takich to ludzi zaprzeda­
jących interesy swego narodu 
wywiadowi amerykańskiemu, 
renegatów, współpracujących 
razem z byłymi hitlerowcami i 
katami narodu polskiego — by­
łymi współpracownikami gesta­
po, dla takich to ludzi spisku­
jących przeciwko niepodległości 
i suwerenności naszego państwa, 
przeciwko naszym granicom na 
Odrze i Nysie zbierał informa­
cje szpiegowskie oskarżony Ko­
walik.

Następnie oskarżony Kowalik 
w odpowiedzi na pytanie pro­
kuratora mówi o' instrukcjach, 
jakie nadsyłał mu ośrodek mo­
nachijski:

„Instrukcje były różne: in­
strukcja co do pisania i odczy­
tywania tajnych pism, instruk­
cja p. w., pouczenie techniczne 
sposobu pisania meldunków, do­
kładność i sposób zdobywania 
wiadomości, instrukcja o zdoby­
waniu dokumentów o mostach 
kolejowych, lotniskach, instruk­
cja o sporządzaniu skrzynek 
przedmiotowych w terenie, in­
strukcja o wychowywaniu lu­
dzi".

PROK.: Co zawierała instruk­
cja p. w.?

OSK.: Pouczenie co do pisa­
nia dokładnie od kogo się uzys­
kało wiadomość, wiek tej oso­
by, gdzie pracuje, czy to są pew 
ne wiadomości.

W tym miejscu prokurator po­
kazuje oskarżonemu dokumenty. 
Kowalik rozpoznaje je jako i- 
dentyczne z instrukcjami szpie­
gowskimi, które otrzymał z Mo­
nachium i zniszczył przed aresz­
towaniem razem z innymi ma­
teriałami.

Oskarżony rozpoznaje również 
instrukcje dotyczące sposobów 
pisania i odczytvwania tajno­

pisów oraz objaśniające sposób 
używania „atramentu 126 i wy­
woływacza 66".

W dalszym ciągu zeznań o- 
skarżony Kowalik podaje kogo 
i w jaki sposób zwerbował do 
swej roboty szpiegowskiej. 
Zwerbowani przez niego ludzie, 
to najczęściej jak np. Piotr Ka­
mieniarz lat 60, lub Wsołek—by­
li członkowie Stronnictwa Naro­
dowego. Werbował również mło­
dych ludzi jak 2 synów Kamie­
niarza, odbywających służbę 
wojskową, swego kuzyna, pra­
cownika poczty — Tadeusza 
Miętę, 18-letnią Irenę Chaber — 
która dostarczała mu informa­
cji pisemnych o sprawach poli­
tycznych i młodzieżowych. Wy­
korzystał on również dla celów 
szpiegowskich 14-letnią dziew­
czynkę Drewniakównę, która nie 
świadomie zgodziła się przyjmo­
wać dla niego listy z zagrani­
cy na swój adres.

PROK.: Czy powiedzieliście 
Drewniakównie do jakich celów 
ją używacie?

OSK.: Nie, nie wtajemnicza­
łem jej.

Oskarżony udawał przed 
Drewniakówną „dobrego wu- 
jaszka", kupił jej trzewiki i dał 
trochę węgla.

Jako „skrzynki pocztowe" 
Kowalik używał również adre­
sów 60-letniego Jana Stoczko 
i Jadwigi Steczko.

W dalszym toku zeznań o- 
skarżony podaje, w jaki spo­
sób przekazywał swe raporty 
szpiegowskie dla swych moco­
dawców z Monachium. Rapor­
ty te wysyłał on na różne ad­
resy, zarówno do Niemiec za­
chodnich jak i do Anglii. Innym 
środkiem łączności były tzw. 
skrzynki przedmiotowe, z któ­
rych jedna mieściła sió przy 
kaplicy w Bielanach k.Krako 
wa.

Urządzał je Kowalik na wy­
padek gdyby zawiodły inne 
środki łączności między szpie­
gami.

„Wybierało się — mówi o-
skarżony — jakąś kapliczkę czy 
stare drzewo i tam wkopywa­
ło sie słoik czy puszkę blasza­
ną. Służyło to dla dawania i 
odbierania meldunków".

Informacje szpiegowskie do­
starczali Kowalikowi zwerbo­
wani ludzie. Korzystał on rów-

Płynące z zagranicy obficie
dolary i zatęchła atmosfera 
nienawiści do władzy ludowej 
w Polsce, panująca w krakow­
skiej kurii metropolitalnej — o- 
to pożywka, oto gleba, na jakiej 
wyrosła i działała przeciwko na­
rodowi polskiemu bando, szpie- 
gów, której proces rozpoczął się 
w dni u 21 bm. w Krakowie. 
Rozkazodawca był amerykański 
wywiad, wykonawcami — grupa 
wyrzutków i zdrajców narodu 
polskiego, których bandycka 
kariera datuje się nie od dziś.

Nie pierwszy to proces zacię­
tych wrogów Polski Ludowej, w 
którym tak znaczną rolę odgry­
wa krakowska kuria metropoli­
talna. Nie pierwszy to raz wła­
śnie na terenie tej kurii zbiegły 
się nici podłej roboty, skiero­
wanej przeciwko Polsce, a pro­
wadzonej z rozkazu i za pienią­
dze amerykańskiego wywiadu. 
Zbiegały się te nici wtedy, kie­
dy przed sądem Polski Ludowej 
odpowiadał za swe zbrodnie a- 
merykańsko-hitlerowski szpieg 
Doboszyński, Zbiegały się one i 
wówczas, kiedy toczyły się pro­
cesy przeciwko bandytom w su­
tannach — Gurgaczowi, Moska­
le, Szepelakowi. I zbiegają się o- 
ne dziś w procesie, jaki rozpo­
czął się przed Wojskowym Są­
dem Rejonowym w Krakowie.

Nie można bez uczucia naj­
głębszej odrazy i oburzenia słu­
chać aktu oskarżenia i cynicz­
nych zeznań bandytów, składa­
nych w pierwszym dniu rozpra­
wy. Nieodparcie nasuwa się py­
tanie: przeciwko komu i dla­
czego prowadziła swoją roootę 
banda? I odpowiedź na to jest 
jedna: przeciwko Polsce, prze­
ciwko narodowi polskiemu, prze­
ciwko jego twórczej pracy,Sprze­
ciw ko jego przyszłości. Dlacze­
go? Z nienawiści, z głębokiej

nież 2 własnych obserwacji.
Wykorzystywał też — jak się 
wyraził — gadatliwość ludzi, 
których wyciągał na rozmowy 
w autobusach, pociągach itp.

Odpowiadając na dalsze py­
tania prokuratora, dotyczące o- 
kupacyjnej działalności oskar­
żonego, zeznaje on, że wówczas 
należał do N.O.W. razem z ks. 
Lelito, Chachlicą i Szponderem. 
W latach przedwojennych i po 
wojnie oskarżony należał poza 
tym do Katolickiego Stowarzy­
szenia Młodzieży Męskiej, gdzie 
funkcję kierownicza pełnił m. 
in. ks. Lelito,

Opowiadając o swym udziale 
w bandzie Szpondera i Lelito
oskarżony zeznaje również o na­
padzie tej bandy, jaki miał 
miejsce w drugim dniu wyzwo­
lenia woj. krakowskiego na od­
dział AL, wiozący swych ran­
nych żołnierzy. Jak wiadomo o- 
skarżonemu, został wtedy za­
mordowany ranny żołnierz AL.

W dalszej części swych zeznań 
oskarżony opowiada o swych 
kontaktach z Chachlicą i Stefa­
nią Rospond. Chachlicy wrę 
czył on atrament sympatyczny 
dla pisania szpiegowskich ra­
portów. Poza tym zlecił on 
Chachlicy opracowanie raportu 
dla ośrodka monachijskiego o 
aresztowaniu Heleny Budzia- 
szek. Oskarżonej Rospond, Ko­
walik załatwił przesłanie książ­
ki z raportem do Szpondera.

Następnie oskarżony Kowalik 
w obszernym wywodzie omawia 
swą współpracę z ks. Lelito. Z 
ks. Lelito oskarżony utrzymy­
wał kontakt jeszcze przed na­
wiązaniem współpracy z ośrod­
kiem szpiegowskim w Mona­
chium. Odwiedzał go w okresie, 
kiedy ks. Lelito obawiając się 
aresztowania za przynależność 
do nielegalnej organizacji pod 
zmienionym nazwiskiem ukry­
wał się na Ziemiach Zachod­
nich. Na pytanie prokuratora, 
co Kowalik wiedział o ówczes­
nej bandyckiej działalności ks. 
Lelito, oskarżony zeznaje:

„Ks. Lelito zorganizował ban­
dę, która napadła na fabrykę w 
Skawinie, rabując tam pienią­
dze i maszynę do pisania".

Oskarżony stwierdza również, 
że była mu dobrze znana szpie­
gowska robota ks. Lelito.

Prokurator przedstawia następ

zwierzęce) nienawiści do Pol­
ski Ludowej, do tej Pol­
ski, w której po raz pierwszy 
w historii rządzi nie kapitali­
sta, lecz robotnik, nie obszar­
nik, lecz chłop pracujący. Z nie­
nawiści do Polski, która raz na 
zawsze przestała być kolonią 
międzynarodowego kapitału, a 
jest ojczyzną ludzi pracy.

Staje oto przed sądem oskar­
żony Michał Kowalik, syn han­
dlarza, wychowanek Katolickie­
go Stowarzyszenia Młodzieży 
Męskiej, od 1940 roku współpra­
cownik gestapo. Za cóż mona­
chijski ośrodek wywiad.u ame­
rykańskiego, będący placęwką 
„Wydziału Krajowego Rady Po­
litycznej", czyli innymi słowy 
kasowego porozumienia reakcyj­
nej emigracji polskiej — wypła­
cił Kowalikowi 30 tysięcy zło­
tych? Wypłacił mu za jer o 
szpiegowskie usługi, potrzebne 
temu wywiadowi w przygoto­
wywaniu wojny przeciwko na­
rodowi polskiemu, w przygotował 
teamu zniszczenia Polski, które 
planuje amerykański imperia­
lizm. Bo za te pieniądze Kowa­
lik wysyłał z Polski, pisane szy­
frem szpiegowskie meldunki o 
sprawach gospodarczych, poli­
tycznych i wojskowych. Służył 
swoją zaprzedana duszą amery­
kańskiemu „planowi Wulkan“ — 
planowi przemienienia naszej 
Ojczyzny w drugą Koreę.

Z tej samej kasy i za tę sa­
mą robotę otrzymywał również 
żołd ksiądz Lelito i ksiądz Szy­
monek, zeznający w pierwszym 
dniu procesu. Podczas jednak, 
kiedy ubrany po bikiniarsku 
Kowalik rzeczy nazywał po 
imieniu, z cyniczną otwartością, 
zeznania dwóch bandytów w 
sutannach — Lelito i Szyman­
ka cechowała jezuicka prze­
wrotność i niechęć do nazywa­

nie oskarżonemu list pisań? 
przez Szpondera do oskarżonegOi 
w którym Szponder m. in. pisz î 
iż kontaktowanie się Kowalik* 
z „Kichą" jest niebezpieczne. N* 
pytanie prokuratora, kto to jest 
Kicha, oskarżony wyjaśnia, ż® 
Kicha to pseudonim ks. LelitOf 
używany w korespondencji z® 
Szponderem.

W 1951 r. Kowalik spotkał sil 
z ks. Lelito w lesie Tymańskimi 
gdzie obydwaj wymienili miedz? 
sobą informacje o swej współ' 
pracy szpiegowskiej z ośrodkiem 
monachijskim.

Kończąc zeznania oskarżon? 
opowiada jak ukrywał się prze* 
aresztowaniem. W tym czasi* 
napita! on do Szpondera o 
resztowaniu Chachlicy i inny chi 
prosząc o pomoc dla siebie. Za* 
powiedziana pomoc do dnia 
resztowania Kowalika nie na' 
deszła.

Jeszcze przed aresztowaniem! 
oskarżony czując, że grunt pał* 
mu się pod nogami, wtajemni' 
czył w szczegóły swej prac? 
szpiegowskiej Wsołka, wyznacza 
jąc go na swego następcę.

Na pytania obrony co wpł?" 
nęio na ukształtowanie się jeg® 
światopoglądu — oskarżony od­
powiada, że byl pod wpływem 
ks. Lelito jako opiekuna Stówą' 
rzyszenia Katolickiej Młodzież? 
Męskiej.

„Na to, że znalazłem się na ł*' 
wie oskarżonych — stwierdza or 
skarżony Kowalik — wpłynęły 
moje wychowanie, które jest 
przekleństwem mego życia. O® 
najmłodszych lat byłem P®1* 
wpływem księży, wychowują® 
się w katolickich stowarzysz®' 
niach młodzieży.

Tam czytałem prasę, słucha' 
łem pogadanek, w których był® 
nienawiść do postępu. Tak sam® 
należąc do NOW w okresie oku' 
pacji byłem podobnie wychów?' 
wany. Po wojnie, widząc j®.'* 
niektórzy księża odnoszą si® 
wrogo do władzy ludowej, orga' 
nizując bandy i dowodząc nimi 
brałem z nich przykład, chcia' 
łem i ja w jakiś sposób prz®* 
szpiegostwo zaszkodzić władz? 
ludowej. Teraz żałuję za swój* 
czyny".

Następnie Sąd przechodzi 
przesłuchania oskarżonego k5* 
Lelito.

nia rzeczy po Imieniu. Zmuszaj
ich jednak do tego bezsprzecZP* 
dowody rzeczowe. ,

Każdy szpiegowski rap0̂  
przekazany przez bandę ameUł' 
kańskiemu wywiadowi — mP°' 
żył skrzętnie chowane w PitV‘, 
wicach i archiwach krakowskie> 
kurii metropolitalnej oraz 
mieszkaniach bandytów pł‘ " 
dolarów, stosy biżuterii i zł°' 
tych monet. Powiększał rachu‘ 
nek zdrady.

Szpiegowska działalność bo*1' 
dy budzi wstręt i odrazę ", 
każdym uczciwym Polaku. P°,t 
głębia nienawiść do amerykafl 
skiego imperializmu i 3e@ 
wszelkiej maści sługusów.

W tym czasie, kiedy szły PrZ® 
granicę Polski na zachód 
ne meldunki szpiegowskie 
naród polski w trudzie i ^  
sitku dźwigał z ruin i rozbuo^ 
wywal swoją Ojczyznę. *1 „ 
szczędził i nie szczędzi sił, 
uczynić ją bogatszą i silnie 
W wielkim Froncie NarodoiP

ni*
stanęła również patriotyc’■ 
część duchowieństwa, bo 
mogło zabraknąć w tym Fr j, 
cie nikogo, kto ma w piersi 
skie serce. Tymbardziej i®", 
odrażająca jest działalność *z 
lowanych, obcych narodowi 
rzutków, którzy tak, jak sąd* 
ni obecnie w Krakowie szPlt  
dzy, przeszli na dolarową 
bę amerykańskiego imperia1* 
mu. ,

Już nie raz rozbiły się o cZ,‘g. 
ność zjednoczonego narodu P  ̂
czynania wrogów Polski.

się również działał*10. 
bandy, wyhodowanej w ci®711., 
krakowskiej kurii metrop

kttalnej. I czeka to zawsze ka 
go, kto spróbuje podnieść 
na prawo narodu polskiego 
wolności i niepodległości.
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